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Sejm polskiej literatury 
rozpoczął obrady w Krakowie

Z udziałem ponad stu przedstawicieli wszystkich środo­
wisk literackich w Folsce rozpoczęły się w piątek, 3 bm. 
w zabytkowej sali Prezydium Rady Narodowej m. Krako­
wa, obrady XV Zjazdu Delegatów Związku Literatów Pol­
skich. Zjazd odbywa się dokładnie w 20 lat po pierwszym 
po wyzwoleniu zjeździe pisarzy polskich, który również 
obradował w Krakowie.

Edward Ucnab powrócił do Lrafu

W piątek powrócił do Warszawy przewodniczący Rady 
Państwa PRL Edward Ochab wraz z małżonką, który przc- 
nywał z oficjalną wizytą w Zjednoczonej Republice Arab­
skiej i Etiopii.

Gmach krakowskiego ratu­
sza, podobnie jak siedziba kra 
lwowskiego Oddziału ZLP przy 
ul. Krupniczej są udekorowa­
ne flagami o barwach narodo 
wych i miejskich. Krakowskie 
dzienniki poranne zamieściły 
w dniu inauguracji obrad 
sejmu literackiego szereg ma­
teriałów, omawiających roz­
wój literatury polskiej oraz 
dorobek krakowskiego środo­
wiska literackiego,

Na zjazd przybyli: sekretarz 
KC PZPR — Artur Starowicz 
i minister kultury i sztuki — 
Lucjan Motyka, który pozdro­
wił Zjazd w imieniu KC partii 
i rządu.

Następnie referat sprawoz­
dawczy wygłosił prezes Za­
rządu Głównego ZLP — Jaro­
sław Iwaszkiewicz.

Skróty obydwóch wystąpień 
podajemy na str. 2.

Jak wynika ze sprawozda­
nia komisji kwalifikacyjnej w 
ciągu minionych 3 lat Zwią­
zek powiększył się o 120 no­
wych członków i liczy obec­
nie 995 osób.

Po południu toczyła się dys­
kusja nad sprawozdaniem Pre 
zesa ZLP J. Iwaszkiewicza.
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W podzięce za górniczy trud
w

Władysław Gomułka na akademii w Zabrzu

Na lotnisku Okęcie przewód 
niczącego Rady Państwa i to­
warzyszące mu osoby witali 
członkowie najwyższych władz 
z prezesem Rady Ministrów 
Józefem Cyrankiewiczem na 
czele.

Bezpośrednio po powrocie 
Edward Ochab w wypowiedzi 
dla radia i prasy podkreślił 
bardzo serdeczne powitanie, 
bardzo serdeczną, przyjazną 
atmosferę rozmów, serdeczny 
stosunek do naszego kraju, za­
równo ze strony władz, jak i

piątek — w przededniu
górniczego święta — odbyła 
się w Zabrzu uroczysta cen­
tralna akademia. Wielką salę 
Domu Muzyki i Pieśni zapeł­
nili reprezentanci braci górni­
czej z całego kraju: pracowni­
cy przemysłu węgla kamien­
nego i brunatnego, kopalnic­
twa rud żelaza i metali nieże­
laznych, górnicy soli, siarki, 
nafty i innych kopalin. Spoty-' 
kają się tutaj, aby podsumo­
wać swe sukcesy, uzyskane w 
bieżącym 5-leciu oraz nakreś­
lić podstawowe kierunki pra-

DO PRACOWNIKÓW GÓRNICTWA W WIELKOPOLSCE

DRODZY TOWARZYSZE!

Z okazji „Dnia Górnika” Komitet Wojewódzki Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej w Poznaniu przekazuje wszystkim 
pracownikom górnictwa w Wielkopolsce gorące pozdrowienia 
i wyrazy uznania za ofiarną pracę oraz osiągnięcia produkcyjne 
1 inwestycyjne.

Zachodzące zmiany w strukturze gospodarczej Wielkopolski 
w poważnym stopniu sa wynikiem Waszej pracy w dynamicznie 
rozwijających sie kopalniach węgla brunatnego w rejonie Koni­
na—Turka oraz kopalniach soli kamiennej w Wapnie i Kłodawie. 
Przyszła pięciolatka zakłada dalszy, intensywny rozwój przemy­
słu w naszym regionie, w której poważne miejsce zajmuje gór­
nictwo.

Jesteśmy przekonani, że pracownicy naszego górnictwa w pełni 
wykonają zadania nakreślone przez IV Zjazd naszej partii dla do­
bra narodu i socjalistycznej Ojczyzny.

W dniu Waszego Górniczego Święta życzymy Wam i Waszym 
rodzinom wszelkich pomyślności, dobrego zdrowia, dalszych suk­
cesów w pracy zawodowej i społecznej oraz dużo zadowolenia 
w życiu osobistym.

~ KOMITET WOJEWÓDZKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W POZNANIU

Górnikom, technikom, inżynierom i pracownikom wielkopol­
skich kopalni węgla w Koninie i Adamowie, kopalni soli w Wap­
nie i Kłodawie oraz Przedsiębiorstwa Poszukiwań Naftowych 
w Pile z okazji „Dnia Górnika” — najserdeczniejsze pozdrowienia 
i życzenia dalszych sukcesów w pracy zawodowej i społecznej 
oraz szczęścia i pomyślności w życiu osobistym przesyła.

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ

W POZNANIU

-A >

nową, największą w Wielkopolsce odkrywkę weola brunatnego Ko-Tegoroczna Barburka zastała

W

palni Konin — w Kazimierzu. Przekazana oficjalnie do eksploatacji 27. XI. kazimierska odkrywka 
jest też najnowocześniejsza w Polsce. Przekonuje o tym choćby ten ogólny widok na wkop: po 
lewej — ogromna kolofrezowa koparka zdejmuje ziemie, przekazywana następnie na ruchomy 
taśmociąg, skąd przerzuca sie urobek na taśmociągi stale i dalej do zwałowarki, na usypisko. 
W głębi widoczna maszyna o kubełkowym systemie wydobycia, wybiera ziemie z drugieoo, niż­
szego poziomu, pod którym znajduje sie już wegiel. Razem — kilkadziesiąt metrów w głąb, bez 

jednego tknięcia ziemi ludzka ręka, czy łopatę! Fot- — K- Przychodzki

ników z zagranicy — ze Związ 
ku Radzieckiego, Czechosło­
wacji, Anglii i Francji.

Po odegraniu hymnów —
państwowego górniczego,

Wielkopolska Barburka 65

Dla najlepszych 
wysokie odznaczenia
Oto lista odznaczonych gór­

ników podczas akademii w Za­
brzu.

Tytuły honorowe „Zasłużonego 
Górnika PRL” otrzymali: dyrek­
tor techniczny Bytomskiego Zjed­
noczenia PW — mgr inż. Włodzi­
mierz Miehalewski, dyrektor ko­
palni „1 Maja” — mgr inż. Józef 
Żyła, nadsztygar kopalni „Dymi­
trow” — Roman Drobek, górnik 
kopalni „Anna” — Adam Eichler, 
górnik kopalni „Chwałowice” — 
Andrzej Janaś, górnik kopalni

cy na rok przyszły i lata na­
stępne.

Owacyjnymi oklaskami gór­
nicy powitali honorowego gór­
nika, I sekretarza KC PZPR 
— Władysława Gomułkę, a 
wraz z nim Edwarda Gierka, 
Bolesławca Jaszczuka, Jerzego 
Ziętka, Józefa Nicdźwieckicgo, 
Jana Mitręgę, Piotra Lewiń­
skiego.

Obecne były delegacje gór-

akademię zagaił przewodni­
czący ZG Zw. Zaw. Górników 
<— Michał Specjał.

Głos zabrał Władysław Go­
mułka (skrót przemówienia po 
dajemy na str. 2).

Następnie referat wygłosił 
minister górnictwa i energety­
ki — Jan Mitręga.

Szczególnie uroczystym mo­
mentem była dekoracja zasłu­
żonych pracowników górnic­
twa wysokimi odznaczeniami 
państwowymi, nadanymi im 
przez Radę Państwa. Aktu de­
koracji dokonał Władysław 
Gomułka. (PAP)

Uroczystości w Turku

W pełnej gali powitały miasta i miasteczka naszego za­
głębia węglowego tegoroczna Barburkę. Ulice Turka i Kło­
dawy oraz innych ośrodków gdzie pracują ludzie górni­
czego fachu przybrano flagami o zielono-czarnych barwach 
górniczych, czerwonymi i biało-czerwonymi szturmówkami 
i proporczykami. Nowy Konin iluminowano wczoraj wieczo- 
lem pokazami ogni sztucznych i kolorowymi rakietami.

,Paweł” Wiktor
nadgórnik kopalni 
Robert Kowalski, 
„Niwka-Modrzejów’

Kołodziej, 
.Zabrze” —

górnik kopalni

Krzywda, górnik kopalni
Karol
,Kleo-

fas’” Marian Przybyciński,
górnik strzałowy kopalni „Weso­
ła” — Paweł Stalmach, sztygar 
kopalni „Klimontów” — Piotr 
Stępień i górnik kopalni „Mysło­
wice” — Roman Wilczek. (PAP)

Wojownicze 
przemówienie Nixona
Były wiceprezydent Stanów 

Zjednoczonych Richard Nixon 
zażądał w piątek zwiększone­
go użycia sił lotniczych i mor 
skich USA przeciwko powstań 
com południowowietnamskim 
i DRW.

Nixon, który przemawiał w 
Nowym Jorku na dorocznym 
kongresie Krajowego Stowa­
rzyszenia Przemysłowców, o- 
świadczył, że w ten sposób mo­
żna by „skrócić wojnę w Wiet 
namie i zmniejszyć straty ame 
rykańskie”. (PAP)

Więcej elastyczności 
w planowaniu i zarządzaniu

Sesja RM Poznania w sprawie 
realizacji uchwał IV Plenum PZPR

Radni Poznania omówili wczoraj na V sesji zadania Rady 
Narodowej i jej aparatu wykonawczego w zakresie realizacji 
uchwał IV Plenum KC PZPR oraz Plenum KW PZPR. W 
sesji uczestniczyli także członkowie KC PZPR: wicepremier 
Z. Nowak i I sekretarz KW PZPR — J. Szydlak oraz posło­
wie Poznania.

Wprowadzeniem do dysku­
sji był referat wygłoszony 
przez przewodniczącego Miej- 
skiej Komisji Planowania Go­
spodarczego J. Landowskiego. 
Na wstępie mówca stwierdził, 
że wszystko wskazuje na to, 
iż założenia planu gospodar­
czego w latach 1961—65 będą 
zrealizowane, a w wielu dzie­
dzinach przekroczone. Dalszy 
,-ozwój naszej gospodarki — w 
następnym 5-leciu — wymaga 
wprowadzenia podstawowych 
’mian w obowiązującym sy­
stemie planowania i zarządza­
nia. Podstawą do poczynienia 
tych zmian stała się uchwała 
TV Plenum KC PZPR, podkre­
ślająca znaczenie doskonalenia 
'asad funkcjonowania naszej 
gospodarki dla dalszego roz­

woju kraju, w tym i Poznania. 
Do głównych kierunków zmian 
wytyczonych uchwałą należy 
przede wszystkim pogłębienie 
metod planowania, upowszech 
nianie i wdrażanie rachunku 
ekonomicznego we wszystkicn 
dziedzinach gospodarki, za pcw 
nienie ciągłości oraz zwiększe­
nie elastyczności w planowa­
niu i zarządzaniu.

Dokończenie na str. 6

KONGA DRAMAT 
N'EZAXOKCZONY

to tytuł opracowania, które 
zamieszczamy na str. 4.

Wojewódzkie uroczystości z 
okazji Dnia Górnika odbyły 
się w Turku dokąd licznie 
przybyli przedstawiciele Ko­
palni Węgla Brunatnego z 
Adamowa i Konina, Kopalni 
Soli z Kłodawy i Wapna oraz 
delegaci Przedsiębiorstwa Po­
szukiwań Naftowych w Pile i 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Hydrogeologicznego. Obecni 
byli sekretarz KW PZPR Jerzy 
Gawrysiak, z-ca przewodni­
czącego Prezydium WRN Sta­
nisław Cozaś, przewodniczący 
WKZZ Zdzisław Cegłowski 
oraz komendant wojewódzki 
MO płk. Chojnacki. Przyiecha- 
’i również pierwsi sekretarze 
komitetów powiatowych par­
tii i przewodniczący prezy­
diów PRN z powiatów koniń­
skiego, kolskiego, wągrowiec- 
kiego i pilskiego. Serdecznie 
powitano przybyłe na uroczy­
stość delegacje górników ra­
dzieckich i NRD.

W swym wystąpieniu sekretarz 
KW PZPR Jerzy Gawrysiak przed­
stawił podstawowe problemy pro­
dukcyjne i inwestycyjne wielko­
polskiego górnictwa. Mówca scha­
rakteryzował zmiany struktury go­
spodarki Wielkopolski. Coraz pręż­
niej rozwija się górnictwo i ener- 
getyka. Przyszła 5-latka przyniesie 
dalszy rozwój tej gałęzi przemy­
słu. Na inwestycje górniczo-energ? 
tyczne Wielkopolski państwo prze­
znacza ponad 13 mld. zł w na­
stępnej 5-latce. Wydobycie węgla 
brunatnego wzrośnie z 6 min. ton 
w br. do 17 min. ton brunatnego 
paliwa w 1970 r. Pracować na nim 
będą trzy elektrownie giganty o 
łącznej mocy bloków energetycz­
nych 2.500 MW.

Przechodząc do omówienia za­
gadnień kopalnictwa solnego se­
kretarz KW podkreślił szczególne 
osiągnięcia „białych górników” z 
Wapna, którzy osiągnęli najwyż­
sze w bieżącym roku, w swojej

branży przemysłowej, wskaźniki 
wydajności pracy. W Kłodawie 
na uwagę zasługują badania zwią­
zane z opracowaniem technologii 
przeróbki karnalitu na związki 
potasowo-magnezowe. Niemałe 
osiągnięcia ma również najmłod­
sza dziedzina wielkopolskiego gór-
nictwa — 
naftowych.

przemysł poszukiwań
Pilska załoga

towców” penetruje niemal
,naf- 
cały

północno-wschodni rejon Polski.

Sekretarz Gawrysiak złożył 
w imieniu Komitetu Woje­
wódzkiego partii serdeczne po 
dziękowanie wielkopolskim 
górnikom za ich dotychczaso­
wy trud życząc im oraz ich 
rodzinom powodzenia w pracy 
i szczęścia w życiu osobistym.

Najbardziej ofiarni górnicy 
otrzymali wysokie odznacze­
nia państwowe. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski udekorowano Wiktora 
Warehała naczelnego inżynie­
ra Głównych Warsztatów Na­
prawczych w Koninie. Wrę­
czono także trzy odznaczenia 
im. Janka Krasickiego. 18 osób 
otrzymało odznakę honorową 
„Za zasługi w rozwoju woje­
wództwa poznańskiego”, a 36 
górników Adamowa udekoro­
wano odznaką Przodownika 
Pracy Socjalistyczne^ Od­
dział Warsztatu Elektrycznego 
Kopalni Adamów kierowany 
przez inż. Jana Jańczaka otrzy 
mał tytuł Oddziału Pracy So­
cjalistycznej. 21 brygad pro­
dukcyjnych Kopalni Adamów
otrzymało tytuły PPS. 
no również 66 stopni 
czych.

Uczestnicy akademii

Nada- 
górni-

wysto-
sowali depeszę do I Sekreta­
rza KC PZPR w której za­
pewniają Władysława Gomuł­
kę iż wielkopolskie górnictwo 
z honorem wykona przypada­
jące nań obowiązki w nad­
chodzącym planie 5-letnim.

(zet)

ze strony setek tysięcy oby­
wateli Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej i Etiopii.

Sądzimy — powiedział E. Ochab 
— że nasza wizyta pozwoli roz­
szerzyć współpracę w różnych 
dziedzinach, w szczególności w 
dziedzinie gospodarczej, a także 
współdziałanie polityczne, gdyż w 
podstawowych problemach współ­
czesności nasze poglądy są bardzo 
często zbieżne i widzimy możli­
wości dalszego zacieśnienia tej 
współpracy. Chciałbym podkreślić 
ze Afryka budzi głębokie zainte­
resowanie, nie tylko wtedy gdy 
poznaje się ją ze statystyk i ze 
sprawozdań. Bezpośrednie zetknię­
cie się z problemami tego konty­
nentu może jeszcze bardziej uwi­
dacznia wagę i rosnące znaczenie 
walki narodów Afryki przeciw si­
lom imperializmu, kolonializmu i 
neokolonializmu.

Mogłem zapewnić naszych przy­
jaciół w Afryce, że Polska Ludo­
wa będzie popierać ich walkę, że 
w Polsce mają miliony przyjaciół.

Z okazji wizyty państwowej 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Edwarda Ochaba, cesarz 
Etiopii Hajle Sellasje I prze­
kazał na ręce przewodniczące­
go Rady Państwa wysokie od­
znaczenie państwowe dla pre­
zesa Rady Ministrów PRL Jó­
zefa Cyrankiewicza. (PAP)

Łuna 8“ 
mknie na Księżyc

Km próba 
miękkiego lądowania

Związek Radziecki wysłał w 
piątek w kierunku Księżyca 
stację automatyczną „Łuna-8” 
i oznajmił, że ma ona dopo­
móc w „dalszym udoskonale­
niu systemu miękkiego lądo­
wania”.

Komunikat ogłoszony przez 
TASS informuje, że stacja, o 
masie 1552 kg, ^iegnie po te­
rze zbliżonym do gjpnowane- 
go. Aparatura „Łuny-8” pra­
cuje normalnie.

Eksperyment jest czwartym z 
serii prób radzieckich, zmierza­
jących do umieszczenia łagodnie 
na powierzchni Księżyca pojem­
nika z aparaturą pomiarową. O- 
panowanie techniki miękkiego lą­
dowania na Księżycu jest jednym 
z najważniejszych etapów przy­
gotowań do lotu człowieka na 
Srebrny Glob.

Z trzech stacji automatycznych, 
które wystrzelono w ZSRR w ra­
mach tej serii eksperymentów’, 
jedna nie trafiła w Księżyc, a 
dwie pozostałe roztrzaskały się o 
jego powierzchnię. (PAP)

Konferencja prasowa 
ministra Stewarta

Na zakończenie wizyty w ZSRR 
M. Stewarta zorganizowana zo­
stała w Moskwie konferencja 
prasowa.

Min. Stewart stwierdził, że sta­
nowiska rządu brytyjskiego i rzą­
du radzieckiego różnią się jeśli 
chodzi o ocenę obecnej sytuacji 
w Wietnamie i dodał, że trzeba
koniecznie 
przestania

doprowadzić do za-
ognia

Usprawiedliwiał
w tym kraju, 

on poczynania
USA w Wietnamie i oświadczył, 
że nie można domagać się od 
USA „jednostronnego przerwania 
bombardowań DRW”.

Przywódcy radzieccy — powie-
dział M. Stewart podkreślali
kilkakrotnie, że nie mają pełno­
mocnictw do prowadzenia roko­
wań na temat problemu wietnam­
skiego, że rokowania te powinny 
być prowadzone z rządem DRW.

Min. Stewart twierdził, że W. 
Brytania dąży do takiego rozwią­
zania zagadnienia sił nuklearnych 
NATO, przy którym ani NRF, 
ani żaden inny kraj nie posiada­
jący broni jądrowej — nie będzie 
mógł decydować o użyciu broni 
nuklearnej.

Min. Stewart zakomunikował, 
że obecnie omawiany jest termin 
wizyty premiera rządu brytyj­
skiego Wilsona w Związku Ra­
dzieckim. (PAP)

Największa 
eksplozja podziemna

Stany Zjednoczone dokonały w 
piątek na poligonie atomowym 
Nevada 22 w tym roku podziem­
nej wojskowej eksplozji nuklear­
nej. Był to najpotężniejszy ame­
rykański wybuch w roku bieżą­
cym. Jego siłę, liczoną w równo­
ważniku trotylowym, określa ko­
munikat amerykańskiej Komisji 
Energii Atomowej na milion ton 
trotylu. (PAP)



Zrobiliśmy wielki krok w umacnianiu Ojczyzny
Przekazując wszystkim 

pracownikom górnictwa 
serdeczne pozdrowienia 

2 okazji „Barburki”, Włady­
sław Gomułka stwierdził, że w 
dobiegającym końca planie 5- 
letnim podjęliśmy rozwiązy­
wanie wielkich, trudnych pro­
blemów. Na czoło wysunęła 
się konieczność zintensyfiko­
wania i przyspieszenia rozwo­
ju krajowej bazy surowcowej. 
Na równi z tym zadaniem sta­
nęła konieczność podjęcia na 
szerokim froncie wysiłków dla 
zwiększenia produkcji rolnej. 
W okresie tym trzeba było 
również stworzyć znaczną licz­
bę nowych miejsc pracy dla 
wchłonięcia zwiększonych od 
1963 r. roczników młodzieży; 
podjąć kroki w kierunku dal­
szej aktywizacji i rozwoju wy­
miany handlowej z zagranicą; 
dokonać masowego rozwoju 
szkolnictwa wszystkich szcze­
bli.

Wszystko to wymagało wiel­
kich inwestycji, które stano­
wiły niezbędny warunek dal­
szego rozwoju gospodarczego 
kraju.

Pomimo wielu trudności i 
niepełnej realizacji niektórych 
zadań planu, dokonaliśmy w 
tym czasie wielkiego postępu 
w rozbudowie bazy produk­
cyjnej naszego kraju.

Na pierwszym miejscu wy­
mienić należy rozwój socjali­
stycznego przemysłu. W ciągu 
tych 5 lat produkcja przemy­
słowa wzrosła o ok. 52 proc. 
Jest to tempo bardzo szybkie. 
Dzięki temu nastąpiło dalsze 
zmniejszenie dystansu, dzielą­
cego Polskę od krajów wyżej 
od nas uprzemysłowionych.

Przy ogólnym wykonaniu za 
łożeń planu 5-letniego w pro­

dukcji przemysłowej w 100 
proc., sytuacja przedstawia się 
niejednolicie w poszczególnych 
gałęziach przemysłu. Wydoby­
cie węgla kamiennego prze­
kroczyło poziom założony w 
planie 5-letnim i osiągnie w 
roku 1965 ok. 119 min. ton, tj. 
o 14,6 min. ton więcej niż w 
roku 1960. Znaczna poprawa 
w zaopatrzeniu ludności kraju 
w węgiel w ostatnim okresie 
oraz zwiększone zapasy węgla 
w naszej gospodarce są wyra­
zem polepszenia sytuacji, w bi­
lansie paliw.

W. Gomułka stwierdził, iż w 
wytwarzaniu energii elektrycz 
nej po raz pierwszy zrówno­
ważyliśmy zapotrzebowanie z 
produkcją. Prawie 30 proc, na­
szej produkcji energii oparliś­
my na tańszym paliwie — wę­
glu brunatnym, którego wydo­
bycie rozwinęło się w tym o- 
kresie w wysokim tempie. Nie 
mniej szybki był postęp w roz­
woju rafinerii ropy naftowej 
(Płock). Bardzo znacznie 
zwiększyła się produkcja siar­
ki elementarnej dzięki zago­
spodarowaniu złóż tarnobrze­
skich.

Poważnym osiągnięciem by­
ło wysokie tempo wzrostu pro­
dukcji przemysłu maszynowe­
go i chemicznego, a więc tych 
gałęzi, które decydują o tem­
pie rekonstrukcji technicznej 
gospodarki narodowej (wzrost 
w jednym i drugim przypadku 
prawie 2-krotny).

Mniej korzystne są wyniki 
produkcji w na potrzeby rynku 
i ludności. Przy wzroście pro­
dukcji wyrobów konsumpcyj­
nych o 38,5 proc, zadania pla­
nu 5-letniego nie zostały w 
pełni wykonane. Złożyły się 
na to przede wszystkim nieko­

Z przemówienia W I. Gomułki w Zabrzu

rzystne wyniki produkcji rol­
nej i związane z tym nieosią- 
gnięcie założonego w planie 
wzrostu produkcji przemysłu 
spożywczego oraz ograniczone 
w latach 1962—63 — z powodu 
trudności płatniczych — moż­
liwości importu surowców dla 
przemysłu lekkiego. Dlatego 
też w latach 1964—65 i obecnie 
w planie na rok 1966 podjęliś­
my szereg środków dla wy­
równania tych opóźnień.

Podkreślając sukcesy, nie 
możemy zamykać oczu na nie­
dociągnięcia i niepowodzenia. 
Wymienić tu należy poważne 
niewykonanie założonego w 
planie 5-letnim wzrostu wy­
dajności pracy w przemyśle 
(wzrost tylko o 24 proc, wobec 
założonych 40 proc.). Jest to 
fakt obniżający tempo wzrostu 
efektywności naszej socjali­
stycznej gospodarki. Musi się 
on stać przedmiotem głębokiej, 
rzetelnej analizy.

Niepełne wykonanie zadań pla­
nu w zakresie wzrostu produkcji 
rolnej wynika przede wszystkim 
z niesprzyjających warunków 
atmosferycznych w ciągu 3 lat 
obecnej 5-latki, a zwłaszcza z po­
suchy w r. 19G2. W konsekwencji 
pociągnęło to za sobą zwiększe­
nie importu zbóż i zmniejszenie 
eksportu artykułów rolno-spo­
żywczych.

Jednakże nie można nie do­
strzegać wielkiego postępu w in­
tensyfikacji naszego rolnictwa, 
w zwiększeniu wydajności z ha 
oraz podniesieniu poziomu agro­
technicznego, jaki osiągnęliśmy w 
latach 1961—65. Znacznie wzrosła 
pomoc państwa dla rolnictwa i 
przeobraziło się jego wyposaże­
nie techniczne. Konieczne jest dal 
sze wzmożenie wysiłków w tym 
kierunku.

Natomiast ujemnie oceniać mu- 
simy wzrost importu zbóż, któ­
rego nie dało się uniknąć, a który 
nadmiernie obarcza naszą gospo­
darkę narodową. Dlatego jest 
ważnym zadaniem, aby w ciągu 
najbliższych lat, w oparciu o 
rosnące dostawy nawozów mine­
ralnych i środków ochrony roślin 
oraz postęp agrotechniczny, do­
prowadzić do wydatnego zwięk­
szenia produkcji zbóż i stopnio­
wej likwidacji importu zbóż chle­
bowych i paszowych.

Wielokierunkowe wysiłki 
zmierzające do przyspieszenia 
dynamiki naszego handlu za­
granicznego, rozwoju wymia­
ny towarowej, zwłaszcza z kra 
jami socjalistycznymi, przy­
niosły widoczne efekty. W cią­
gu 5 lat eksport wzrósł o 61 
proc., przy wzi oście importu 
o 54 proc, świadczy to o po­
wodzeniu podjętej ofensywy 
eksportowej oraz znacznym 
wzroście rangi eksportu w na­
szej gospodarce narodowej. 
Ten szybki wzrost nie zagwa­
rantował jednak osiągnięcia w 
pełni założonej w planie po­
prawy salda obrotów towaro­
wych, o czym zadecydowało 
przekroczenie planu importu. 
Dlatego też konieczny jest dal­
szy wysiłek dla rozwoju eks­
portu i poprawy proporcji w 
handlu zagranicznym. W bie­
żącym 5-leciu zrobiony został 
w tym kierunku pierwszy po­
myślny krok.

W sumie cały nasz dochód 
narodowy wzrósł w bieżącym 
5-leciu o 32 proc., a w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca o ok. 
25 proc., jednakże nie osiągnął 
poziomu założonego w planie. 
Pomimo to, ogólne rozmiary 

inwestycji prawie osiągnęły 
rozmiary założone w planie 5- 
letnim.

W latach 1961—1965 łączne 
zatrudnienie w gospodarce u- 
społecznionej wzrosło o 1,2 
min osób. Część tego przyro­
stu nie była jednak uzasadnić 
na rzeczywistymi potrzebami.

Zrealizowaliśmy bardzo poważny 
program w dziedzinie rozwoju na­
uki, szkolnictwa i kultury. Zbudo­
waliśmy 2.864 nowych szkół pod­
stawowych, w tym wysiłkiem ca­
łego społeczeństwa ponad 1.000 
szkół na 1000-Iecie Państwa Pol­
skiego. Nasze wyższe uczelnie opu 
ściło ok. 115 tys. absolwentów, tj. 
o 19 proc, więcej niż w poprzed­
nim 5-leciu, w tym liczba absol­
wentów na kierunkach technicz­
nych wyniosła 36 tys. Znacznie 
wzrosła liczba absolwentów ze śre­
dnim technicznym wykształce­
niem. Jest to cenny kapitał.

W sumie — mimo trudności, 
które napotkaliśmy — okres 
ten — okres bieżącej 5-Iatki 
przejdzie do historii naszego 
rozwoju jako poważny wkład 
w budownictwo socjalistyczne, 
jako okres wielkiego kroku na 
przód w dziedzinie rozbudowy 
ekonomiki i siły naszej ojczy­
zny.

Oceniając pracę górników Wł. 
Gomułka z uznaniem podkreślił 
wielki wysiłek i ofiarność załóg 
górniczych. Lata 1961—1965 to okres 
wzmożonego wysiłku dla uzyska­
nia poważnej poprawy stanu tech­
nicznego kopalń, dalszego wzrostu 
mechanizacji i automatyzacji pro­
cesów produkcyjnych oraz popra­
wy warunków bezpieczeństwa pra 
cy w górnictwie.

Osiągnięcia w zakresie koncen­
tracji i mechanizacji procesów wy 
dobywczych stworzyły też warun­
ki dla porządkowania problemu 
zatrudnienia w kopalniach. W la­
tach 1961—65 pomimo konieczności 
obsadzenia załogi nowo zbudowa­
nych 5 kopalń, których załogi li­
czą obecnie ok. 14 tys. pracowni­
ków, ogólne zatrudnienie w gru­
pie przemysłowej w górnictwie wę 
gla kamiennego wzrosło tylko o 
4700 osób. Oznacza to, że przemysł 
węglowy wygospodarował podsta­
wową część załóg dla nowych ko­
palń drogą zmniejszenia zatrudnię 
nia, a więc wzrostu wydajności w 
pozostałych czynnych kopalniach.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje fakt stałej poprawy bezpie­
czeństwa pracy w kopalniach, wy 
soki poziom dyscypliny górniczej, 
ścisłe powiązanie działalności tecn 
niczno-produkcyjnej ze sprawami 
bezpieczeństwa pracy oraz prawi­
dłowy nadzór ze strony urzędów 
górniczych — to czynniki, które 
decydowały — obok dużych świaa 
czeń państwa — o zasadniczej pó* 
prawie na tym odcinku w górni­
ctwie.

Partia i rząd — mówił dalej 
W. Gomułka — dużo uwagi po 
święcą ją sprawie rozwoju ba­
zy paliwowo-energetycznej w 
naszym kraju. Cechą charak­
terystyczną przyszłej 5-latki, 
obok dalszego rozwoju kopal­
nictwa węglowego, jest inten­
syfikacja prac geologiczno-po­
szukiwawczych i eksploatacyj 
nych ropy i gazu ziemnego. Na 
rozwój tej działalności przewi­
dujemy znaczny wzrost nakła­
dów finansowych. Należy się 
spodziewać, że w efekcie uzy­
skamy dalszy przyrost zaso­
bów ropy i gazu, a tym samym 
wzrosną możliwości wydoby­
cia tych surowców. I Sekre­
tarz KC przypomniał, że w 
dziedzinie poszukiwań geolo­
gicznych przychodzi nam z po­
mocą kadrową i techniczną 
Związek Radziecki na dogod­
nych dla nas warunkach kre­
dytowych. W bieżącym roku 
rozpoczęły już pracę pierwsze 
mieszane grupy polsko-radzie­
ckie, zarówno w pracach geo­
fizycznych jak i wiertniczych.

Zwracając się w zakończe­
niu do górników, W. Gomułka 
podkreślił, że cały naród wy­
soko ceni ich ofiarną pracę, 
patriotyzm i oddanie sprawie 
budownictwa socjalistycznego. 
Wyniki górnictwa w bież, ro­
ku są dobre. Wierzymy, że i na 
dal nie będziecie szczędzić wa 

. szego trudu dla własnego do­
bra i dobra naszej ojczyzny.

PAP

NA ZJEŹDZIŁ LITERATÓW POLSKICH
Z przemówienia 
Lucjana Motyki

Minister Motyka złożył 
Zjazdowi serdeczne ży­
czenia w imieniu Komi­

tetu Centralnego PZPR i rzą­
du oraz w imieniu Minister­
stwa Kultury i Sztuki, pod- 
kreślająGj że płyną one z głę­
bokiego przeświadczenia o 
wielkiej wadze Zjazdu dla 
polskiej kultury.

— Walor społeczny literatu­
ry w Polsce Ludowej — po­
wiedział następnie — wyni­
ka nie tylko z jej ideowej i 
artystycznej treści, ale także 
z wielokrotnie pomnożonego 
zasięgu jej działania, z faktu, 
że dociera ona do każdego za­
kątka naszego kraju. Oto zo­
stały rozbudzone potrzeby 
kulturalne w społeczeństwie 
w stopniu dotychczas nie no­
towanym — stały się one po­
wszechne. W ciągu tylko 
ostatnich dwóch lat liczba 
czytelników w bibliotekach 
publicznych wzrosła o blisko 
18 proc. — do 5 min. Wypoży­
czają oni rocznie 91 min. ksią­
żek. Konkursy czytelnicze i 
recytatorskie osiągają setki 
tysięcy uczestników. Działa 
w Polsce około 400 central­
nych i regionalnych towa­
rzystw kulturalnych, ok. 4 tys. 
kół przyjaciół bibliotek, mi­
łośników teatru itd itd. Każdy 
miesiąc przynosi otwarcie 
setek nowych placówek kul­
turalnych, rośnie liczba spo­
łecznych działaczy.

Miarą osiągnięć naszej lite­
ratury i sztuki może być m. 
in. obiektywna, często entu­
zjastyczna opinia o niej w 
wielu krajach. Takiego świa­
towego zainteresowania i u- 
znania dla Dolskiej kultury 
nie notowaliśmy nigdy w na­
szej historii.

Nie mam zamiaru idealizo­
wać istniejącego stanu. Chcia- 
łem tylko wskazać na pozy­
tywny kierunek zmian zacho­
dzących w naszym społeczeń­
stwie, w rozwoju naszej kul­
tury. kierunek, który ten op­
tymizm w pełni uzasadnia.

Wspomniałem najogólniej o 
roli pisarzy i ich odpowie­
dzialności wobec społeczeń­
stwa. zdaję sobie jednak spra 
wę, że istnieje problem drugi, 
dla waszego zjazdu bardzo 
istotny: w jaki sposób pań­
stwo zabezpiecza właściwe 
Warunki dla rozwoju literatu­
ry i dla pracy literatów.

Resort Kultury i Sztuki nie 
ma żadnych aspiracji zwięk­
szania ingerencji w istotę twór 
czej pracy poszczególnych pisa 
rzy.,Nie widzimy potrzeby sto­
sowania administracyjnej me­
tody w kształtowaniu treści i 
formy naszej literatury. Nie 
znaczy to oczywiście, że na­
szemu resortowi, realizujące­
mu polityczną linię partii, o- 
bojętna jest wymowa i war­
tość literackiej twórczości. 
Ukształtowanie podstaw spo­
łecznych i ideowych jest 
sprawą samego środowiska, 
organizacji partyjnych wśród 
literatów, sprawą ideowej 
pracy w oddziałach i środo­
wiskach Związku. Resort zaś 
w tej materii udzieli pomocy 
organizacyjnej i materialnej.

Znacznie większa odpowie­
dzialność ciąży na minister­
stwie w dziedzinie polityki 
wydawniczej, finansów litera­
tury. opieki socjalnej i pomo­
cy dla Związku Literatów.

W ostatnich miesiącach Zwią­
zek udostępnił mi wicie materia­
łów, jak rozpisana ankieta, doty­
cząca warunków pracy literatów, 
czy dezyderaty warszawskiego od­
działu.

Nawiązując do poruszonych w 
tych materiałach spraw wydaw­
niczych i sytuacji materialnej pi­
sarzy min. Motyka powiedział m. 
in. „Nie chcę negować istnieją­
cych trudności. Muszę jednak 
stwierdzić, że założenia planu i 
budżetu resortu na rok 1966, a tak­
że porównanie lat 1962—63 z okre­
sem 1964—65 wskazują na wzrost 
wszystkich wskaźników, dotyczą­
cych literatury i wydawnictw, i 
wzrost bardziej dynamiczny niż 
w innych dziedzinach kultury. I 
tak — nakłady książek w grupie 
literatury pięknej w roku bieżą­
cym wzrosły w stosunku do 1964 
r. o blisko 2,5 min. egzemplarzy, 
a więc o blisko 19 proc. Plan 5- 
letni przewiduje stały wzrost do­
staw papieru na książki, których 
nakłady w 1970 r. będą prawie 
podwojone w stosunku do 1960 r. 
i o 76 proc, przekroczą poziom 
bież. roku.

Zdajemy sobie sprawę, że 
ten poważny wzrost jest je­
szcze relatywnie nie wystar­
czający w stosunku do po­
trzeb społecznych i rosnącej 
liczby mieszkańców, dlatego 
wysiłki resortu zmierzać będą 
do uzyskania wyższego tempa 
wzrostu produkcji papieru.

Dla poprawy sytuacji na 
rynku wydawniczym powsta­
ła propozycja popierana przez 
resort — uruchomienia pro­

dukcji taniej, estetycznej i 
masowej książki tzw. „kie­
szonkowców”, kolportowanej 
wśród indywidualnych odbior­
ców.

Wydatnej poprawie ulegnie 
stan bazy poligraficznej. W 
latach 1966—70 większość 
centralnych nakładów inwe­
stycyjnych ministerstwa zo­
stanie przeznaczona na uno­
wocześnienie i rozbudowę za­
kładów drukarskich. Na ten 
cel wydawać będziemy około 
130 min. rocznie, i choć nie 
skończą się w tym czasie na­
sze kłopoty, stan poligrafii 
ulegnie zdecydowanej popra­
wie.

Ogólnie rzecz biorąc, wy­
płacone autorom honoraria w 
roku bież, wzrosły o blisko 
30 proc, w stosunku do roku 
1963, a o 25 proc, w przelicze­
niu na jednego członka 
Związku, uwzględniając zwięk 
szenie ilości członków ZLP.

Ten poważny wzrost był 
wynikiem wprowadzenia no­
wej konwencji autorskiej oraz 
zwiększenia ilości tytułów i 
nakładów literatury pięknej. 
W wyższym stopniu wzrosły 
stypendia i zasiłki w związku 
z uruchomieniem funduszu 
autorskiego i akcji CRZZ.

Problem emerytur — choć 
nie rozwiązany ustawą sejmo­
wą — załatwiany jest w prak­
tyce całkowicie zgodnie z de­
zyderatami Związku. Resort 
udzieli członkom Związku 
wszelkiej potrzebnej pomocy 
w sprawach mieszkaniowych 
w związku z rozwijaniem 
spółdzielczych form budow­

Z referatu
J. Iwaszkiewicza

Charakteryzując na wstę­
pie rozwój życia literac­
kiego w Polsce w ostat­

nich 3 latach Jarosław Iwasz­
kiewicz powiedział: jesteśmy 
ludźmi wrażliwymi na wszel­
kie przejawy życia społeczne­
go i politycznego i chociaż 
niepokoje naszego środowi­
ska miały pozory troski o 
nasze własne sprawy we­
wnętrzne — niechybnie na 
stan naszych umysłów rzuto­
wała ogólna atmosfera mię­
dzynarodowa. sprawy, z który­
mi umysł pisarza z samej racji 
swego Mniema nie może się 
pogodzi^. Wojna zimna i woj­
na gorąca, zapalające się raz 
po raz na całym świecie ogni­

nictwa. I wreszcie zabezpie­
czymy częściowo w ramach 
naszych możliwości problem 
wczasowy Związku.

W końcowej części przemó­
wienia min. Motyka powie­
dział: Chodzi o rolę i znacze­
nie środowiska literackiego w 
sprawach najistotniejszych — 
budowie socjalizmu, umacnia­
niu nowej moralności w spp- 
leczeństwie, w tworzeniu no­
wych, socjalistycznych sto­
sunków między ludźmi.

Ogarnijcie ogrom dokona­
nego przez naród dzieła prze­
liczony na zapał i ofiary, pot 
i wyrzeczenie, trud nauki i 
braki doświadczenia poszcze­
gólnych ludzi. Spójrzcie na 
wyboistą drogę chłopców i 
dziewcząt ze wsi podkrakow­
skiej do nowohuckiego kom­
binatu, na miliony młodych 
ludzi, którzy zdobyli nowe 
możliwości egzystencji i się­
gają po wasze książki, aby z 
nich czerpać pokrzepienie i 
odpowiedź na swe życiowe 
problemy.

Myślę, że wówczas wiele 
spraw gorzkich i jakże jesz­
cze niedoskonałych osiągnie 
właściwy wymiar, właściwe 
proporcje.

Tworząc dzieła literackie 
dokonujecie wyboru rezygnu­
jecie ze spraw drugorzędnych 
dla wyeksponowania istoty 
problemu.

Takiego wyboru dokonać 
musicie jako społeczność lite­
racka. Nikt was nie zastąpi 
tu, w kraju, w doniosłej i 
społecznie odpowiedzialnej 
roli współtwórców nowej rze­
czywistości. (PAP) 

ska grożące rozrostem w groź­
ny pożar, pogróżki rewizjoniz- 
mu — to wszystko, co stanowi 
specyficzną atmosferę dzisiej­
szego świata, mogło wywoły­
wać podświadomie i świado­
mie gorycze i zacietrzewienia, 
które takim dotkliwym sposo­
bem odbijały się na pracach na 
szego związku w ciągu ostat­
nich 3 lat. Ale z drugiej stro­
ny — kontynuował mówca\ — 
mamy do zanotowania w pdli- I 
tyce międzynarodowej również, 
zjaw‘ska pozytywne. Do nich 
wynada niechybnie zaliczyć* 
wzrost autorytetu Polski w 
świecie, ruchliwość naszej po­
lityki zagranicznej. Jeśli te po­
zytywy nie odbiły się może wy 

raźnie w naszej twórczości, to 
jednak wpłynęły na wzrost za­
interesowania literaturą pol­
ską za granicą. Wyrazem tego 
zainteresowania było zaproszę 
nie oficjalnych delegacji lite­
rackich do Włoch i do Francji 
— fakt dotychczas nie noto­
wany w annałach polskiej li­
teratury. Zapewne niemożność 
ataków z innej strony spowo­
dowała bezprzykładną nagon­
kę reakcyjnych czynników e- 
migracji polskiej atakujących 
nasz Związek, jego zarząd i 
nasz zjazd krakowski z zaja­
dłością davno już niespoty­
kaną. Czynniki te liczą zapew­
ne na zamącenie w regularno­
ści naszej pracy, w naszych 
stosunkach literackich, które 
zawsze stanowią pożywny żer 
z braku innych zdarzeń. Rze­
ka czasu, płynąc, rozwiązała 
już niektóre nasze problemy, 
niektóre rozwiązaliśmy w roz­
mowach z czynnikami decydu­
jącymi, niektóre pozostały jesz 
cze do rozwiązania. Przyznać 
trzeba, że w ciągu ostatnich 
3 lat wiele zrobiono w kierun­
ku naszych zamierzeń, wiele 
spraw wyjaśniono, wiele prze­
sądów przezwyciężono i wiele 
spraw należycie oświetlono.

W dalszej części sprawozdania 
J. Iwaszkiewicz scharakteryzował 
dorobek terenowych środowisk li­
terackich, zwracając uwagę na 
znaczne ich ożywienie w ostat­
nich latach. Mówca przedstawił 
dorobek pisarzy ze środowisk w 
Bydgoszczy, Gdańsku, Katowi­
cach, Kielcach, Koszalinie, Kra­
kowie, Lublinie, Łodzi, Olsztynie, 
Opolu, Poznaniu, Szczecinie, War­
szawie, Wrocławiu, Zielonej Gó­
rze. Szczególnie wiele miejsca 
znalazł w sprawozdaniu dorobek 
pisarzy z ziem zachodnich i pół­
nocnych.

Podsumowując dorobek po­
szczególnych oddziałów ZLP 
i Zarządu Głównego J. Iwasz­
kiewicz powiedział: najważ­
niejsze — to wiara w słusz­
ność i pożyteczność tego, co 
robimy. Jeżeli nawet istnieją 
pomiędzy nami spory, to od­
znaczają się one dobrą wolą i 
chęcią obrony słusznych spraw. 
Ta siła przekonania, przekona­
nia o tym, że literatura służy 
człowiekowi i ma na celu o- 
ćhronę jego praw, obronę po­
koju, postępu — sprawia, że 
piśmiennictwo nasze ma jakąś 
siłę promieniowania, że budzi 
zainteresowanie na całym świe 
cie, że staje się wkładem w 
skarbnicę kultury ogólnoludz­
kiej.

N’e mają racji ci — mówił 
dalej J. Iwaszkiewicz — któ­
rzy twierdzą, że nasza litera­
tura wzbudza zainteresowanie 
tylko od strony politycznej.

Ostatni zjazd tłumaczy litera­
tury polskiej, który odbył się w 
Warszawie, świadczy wymow­
nie o zasięgu i działaniu wy­
siłku pisarzy polskich. Zacho­
dzi przy tym osobliwe zjawi­
sko: nasza literatura współ­
czesna toruje drogę klasykom. 
Wielka to nauka dla tych, któ 
rzy polską literaturę dzisiej­
szą starają się zlekceważyć. 
Na arenie międzynarodowej 
pisarze polscy cieszą się wiel­
kim szacunkiem. Świadczy o 
tym rola, jaką odgrywają w 
pisarskich stowarzyszeniach 
międzynarodowych: w Pen- 
clubie, Comesie, SEC’u i in.

Mówiąc dalej o działalności 
Związku, J. Iwaszkiewicz przed­
stawił szeroko dorobek poszcze­
gólnych komisji działających 
przy Zarządzie Głównym ZLP. 
Dłużej zatrzymał się na działal­
ności Komisji Zagranicznej i Mło­
dzieżowej.

Nawiązując do sytuacji pi­
sarzy, J. Iwaszkiewicz scha­
rakteryzował niektóre sprawy, 
związane z referatem opraco­
wanym przez Oddział War­
szawski ZLP i ankietą doty­
czącą warunków materialnych, 
w jakich żyją pisarze.

Pomimo całej wagi — po­
wiedział na zakończenie J. I- 
waszkiewicz — jaką udziela­
my warunkom materialnym, 
w jakich żyje nasza społecz­
ność literacka, ponad tymi 
wszystkimi zagadnieniami u- 
nosi się treść i głębsza i wyż­
sza, treść, którą my, pisarze 
żyjemy. Oczywiście, bijemy 
się o powiększenie nakładów, 
o zmianę konwencji, stawiamy 
problemy cenzury, myślimy o 
zabezpieczeniu nas na wypadek 
starości i choroby, pragniemy, 
aby stosunki nasze z czynni­
kami nadrzędnymi układały 
się jak najpomyślniej. Ale 
wszystko to jest i będzie tylko 
formą zewnętrzną działalności 
naszego Związku. Treścią bę­
dzie to co będziemy pisali.

Powołaniem naszego Związ­
ku jest stanie na straży na­
szych praw i praca nad coraz 
bardziej doskonałym ukształ­
towaniem stosunku: pisarz — 
społeczeństwo i coraz jaśniej­
szym wyznaczeniem miejsca 
pisarza w społeczeństwie.

Nawiązując do obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego 
dla podsumowania dorobku 
kulturalnego na przestrzeni 
naszej historii oraz dorobku 
kulturalnego 20-lecia, Jaro­
sław Iwaszkiewicz wysunął 
hasło zwołania na jesieni przy­
szłego roku kongresu kultury 
polskiej. (PAP)



Restauracja w nowym blo­
ku mieszkalnym, stoją­
cym obok zarządu ko­

palni, nosi nazwę „Pod jawo­
rem”. Sielska nazwa potwier­
dza, że w Kazimierzu prze­
szłość wiązana jest z teraź­
niejszością.

Węgiel obszedł się z mia­
steczkiem dość brutalnie. W 
ciągu niecałych trzech lat 
rozciął je na połowę, skazując 
południową część na zagładę. 
Tak powstał kolejny kontra­
stowy obrazek: na skraju od­
krywki, która pochłonęła wie­
le domów, wystaje znad da­
chów suche drzewo, zakończo­
ne bocianim gniazdem. Z in­
nej znów strony, przy zwało­
wisku zewnętrznym, księżyco­
wy widok przewróconej ma­
szynami ziemi, kłóci się z wia­
trakami, wkomponowanymi w 
wiejski krajobraz.

Kontrasty, mogące pobudzać 
do refleksji pędzel malarza i 
pióro reportera, dają się od­
czuć mieszkańcom Kazimierza

montowano pierwsze ogromne maszyny górnicze o łącznej wadze prawie 9000 fon...
Fot. — K. Przychodzkl

SMAK WĘGLA
w życiu codziennym. Impet 
wielkiej budowy wprowadził 
wiele zamętu w przyzwycza­
jenia i zajęcia miejscowych, 
narażając ich na konflikty 
wrastania w nowe życie.

Byłem tu przed trzema laty, 
w kilka dni po oficjalnym roz­
poczęciu budowy. Patrzyłem 
na okolicę okiem kronikarza:

„O, tutaj, na miejscu lasku, 
wzgórza i jeziora powstanie za 
trzy lata pierwsza odkrywka. 
Na 35-hektarowym gospodar­
stwie górników wykopie się 
kolosalny dół, przeciętnie 47- 
metrowej głębokości. Dopiero 
wówczas górnicy dotrą do 
pierwszego węgla. To nastąpi 
w 1965 roku. I już w trzy la­
ta później odkrywka Kazi­
mierz oddawać będzie gospo­
darce narodowej 4,5 min. ton 
węgla rocznie. Ostatnią tonę 
wydobędzie się w 1986 roku.

Łatwo powiedzieć: wykopie 
się, odkrywka da, roczne wy­
dobycie. Za tymi słowami kry 
je się kilka lat uciążliwych 
przygotowań, wielkich nakła­
dów i kolosalnej pracy. Aby 
otrzymać węgiel z Kazimierza 
trzeba będzie oddać ziemi po­
nad 1,6 mld. zł*).

Słowa te sprawdziły się nie­
mal co do joty. Malowniczy 
lasek, wzgórze i jezioro — po­
chłonęła czterdziestometro- 
wa niecka wkopu. Pracują tu 
na trzech poziomach ogromne 
maszyny górnicze, wywracając 
kawały czarnej ziemi z bie­
li pokrywy śnieżnej. Kąśli- 
wość tych maszyn jest ogro­
mna, toteż pięciokilometrowy­
mi „nitkami” taśmociągów pły 
ną nieprzerwanymi strugami 
ziemia i węgiel. Płyną posłusz 
nie, kierowane ręką człowie­
ka, ukrytego w oszklonych, 
ogrzewanych kabinach kopa­
rek i taśmociągów.

*) Reportaż pt. „Jaskółki Ka­
zimierza” z 11. 1. 1962 r., wyd. ABC.

Mamy dzisiaj 4 grudnia, gór­
niczą Barburkę — 65.

Fajerant po gorączkowej ro­
bocie budowniczych odkrywki. 
Trzy lata temu schodzili właś­
nie z Pątnowa po 4-letnim 
trudzie. Na Barburkę sporo 
było wiwatów dla załogi SOWI 
(Samodzielnego Oddziału Wy­
konawstwa Inwestycyjnego). 
Skończyło się święto, trzeba 
było podjąć nową pracę: bu­
dowę odkrywki Kazimierz. 
Zorganizowano tam najpierw 
skromne zaplecze dla budowy 
szybu odwadniającego. Śmiesz 
ne, było ich wtedy ledwie 
trzydziestu. Trzydziestu Ro­
binsonów Kruzoe: sześciu 
elektryków, mechaników i o- 
siemnastu górników; „rozbit­
ków” z Pątnowa, którzy mieli 
pod laskiem budować od­
krywkę.

I budowali. Potem było ich 
już pół tysiąca, wzrośli o miej­
scowych ludzi. Ci zdobywali 
zawód przv budowie odkryw­
ki, na której mieli potem pra­
cować.

Odkrywka Kazimierz okupiona 
została niemałym trudem.

A Wypompowano z pola węglo 
wego 70 min. ms wody, którą na­
dal pompuje się w ilości 58 mi na 
minutę. Obniżyło to o 30 metrów 
lustro wód podwęglowych i... wy­
suszyło gospodarskie studnie. Dzi 
siaj w Kazimierzu działają stu­
dnie artezyjskie.

Wydobycie pierwszej tony 
węgla kosztowało zdjęcie 2 milio­
nów m3 ziemi. Dla odkrycia mini­
mum złoża węgla trzeba było 
zdjąć dalsze 2,5 miliona metrów.

Zmontowano pierwsze ogrom 
ne maszyny górnicze o wartości 
ponad 400 milionów złotych.

A Dotychczasowe koszty budo­
wy pochłonęły 1,28 miliarda zło­
tych, ogólna wartość tej inwesty­
cji wyniesie, zgodnie z pierwot­
nym kosztorysem — 1,68 mld. zł.

A W sumie -r opłaciło się: po 
całkowitym zakończeniu budowy 
w 1970 r. „Kazimierz” dawać bę­
dzie rocznie 4,5 min. ton węgla 
rocznie. W tym czasie całe zagłę­
bie kopalniane „Konin” dostar­
czać będzie energetyce 13 min. ton 
paliwa w ciągu roku.

W SOWI Kazimierza praco­
wało ostatnio 1700 łudzi. Rośli 
oni na górników wraz z górą 
zwałowiska odkrywki. Uczyli 
się na 150 kursach przysposa­
biających do zawodu górnika, 
szli dalej po szczeblach karie­
ry, gotując się do funkcji mi­
strza. Dzisiaj 250 mieszkańców 
zapomnianego niegdyś Kazi­
mierza uczy się w zaocznych 
szkołach średnich i wyższych. 
Głód wiedzy wzbudziła w nich 
najpierw odkrywka, która p o- 
trzebowała ludzi znają­
cych się na rzeczy, dzisiaj na­
tomiast uczą się oni sami, bo 
teraz już ludzie potrze­
bują odkrywki, w niej 
widzą szanse nowego życio­
wego startu i awansu.

Uczyli się i budowali od­
krywkę. Zdali najcięższy prak 
tyczny egzamin na najwięk­
szej i najnowocześniejszej od­
krywce Wielkopolski. Mgr inż. 
Joachim Grolik, kierownik tej 
budowy i budowniczy Pątno­
wa, mówi o nich z wyraźną 
dumą: o górnikach dołowych 
— Edwardzie Graumanie i 
Zygmuncie Hofmanie; ślusa­
rzu — Edwardzie Rybczyku; 
Romanie Rybackim — daw­
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nym cieśli z Kazimierza i jego 
ziomku Edwardzie Nożew- 
skim, który tutaj zdobył za­
wód ślusarza maszynowego; o 
Janie Oleksiku, robotniku z 
Pątnowa — tutaj w Kazimie­
rzu wyrósł on na działacza 
partyjnego.

Wyrośli przecież nie tylko ci 
ludzie. Wykształciła się cała 
załoga. Jak mówi inż. Grolik 
— pokochała już swój nowy 
zawód. Świadczy o tym nie 
tylko wyraźna zmiana jej sto­
sunku do maszyny, organiza­
cji pracy, wzrost kultury 
współżycia w nowym środo­
wisku robotniczym, rozwój 
współzawodnictwa pracy. 
Świadczy także rozbudowa 
szeregów partii i ZMS, które 
z 8-osobowych grup urosły 
dzisiaj do 256 i 235 członków.

Z takimi ludźmi można było 
dokonać rzeczy pozornie nie­
możliwej: przekazania od­
krywki do eksploatacji kilka 
miesięcy przed terminem. Za­
działała tu zgodnie — ofiar­
ność budowniczych i umiejęt­
ność organizacji rozruchu no­
wych urządzeń. Już rok przed 
uruchomieniem układu K-T-Z 
— koparka, taśmociąg, zwało­
warka, przygotowano dla nie­
go kadrę, zaplecze, dokumen­
tację. Potem ci sami surowi 
ludzie „dotarli” cały ten skom­
plikowany układ wysokiej 
techniki w nienotowanym, 
krótkim czasie. Zdecydowało 
to o przyspieszeniu tempa ro­
bót inwestycyjnych.

Barburka — 65 to właściwie 
koniec budowy „Kazimierza”;

minie następuje przedawnienie.
Nie mogąc się okazać rachunkiem 
sprzed roku, będzie Pan chyba 
zmuszony zapłacić to, czego żąda 
Zakład Energetyczny, chociaż mo­
żliwe, że ten po prostu nie odno­
tował wpłaty. (2531).

CIĄGŁOŚĆ PRACY
SZKOŁA OFICERSKA MO

Detektyw — Jakie są warunki 
przyjęcia do szkoły oficerów 
śledczych? Czy konieczna jest 
matura?

RED. — Do Szkoły Oficerskiej 
MO kierowani są wyłącznie kan­
dydaci z szeregów Milicji Oby­
watelskiej — spośród podoficerów 
MO. Kandydaci spóza MO, którzy 
chcą pójść do Szkoły Oficerskiej, 
muszą wstąpić do służby milicyj­
nej, a następnie po roku mogą 
zostać skierowani do Szkoły Ofi­
cerskiej MO. Wymagane jest śre­

dnie wykształcenie, nienaganna 
opinia, dobry stan zdrowia, wiek 
nie przekraczający 30 lat i odby­
cie służby wojskowej. Nauka 
trwa dwa lata. (2188)

PRZECHOWYWANIE KWITÓW
Stanisław K. — Po roku zażą­

dano ode mnie abym zapłacił jesz 
cze za światło, mimo że nigdy nie 
zalegałem z płaceniem rachunku. 
Jak długo należy przechowywać 
kwity za gaz 1 światło?

RED. — Za czynsz, gaz i świa­
tło kwity należy przechowywać 
przez 5 lat. Dopiero po tym ter-

J. P. — Pracuję w Wojewódz­
kim Przedsiębiorstwie PKS od­
dział osobowy i mam zamiar 
przejść do oddziału towarowego. 
Czy zachowam ciągłość pracy?

RED. — Ciągłość pracy zacho­
wuje się w przypadku przeniesie­
nia służbowego z jednego zakładu 
pracy do innego, względnie pod­
jęcia pracy w ciągu 3 miesięcy od 
ustania poprzedniego zatrudnienia, 
o ile umowy o pracę nie rozwią­
zano z winy pracownika (art. 16 
dekretu z 18. I. 1956 r. Dz. U. Nr 2, 
poz. 11). (2637).

jeszcze uruchomić 
układ K-T-Z. Po No­

wym Roku kilkudziesięciu Ro­
binsonów znów ruszy na nową 
budowę. Tym razem — do 
Jóźwina. Pójdzie z nimi także 
inż. Grolik, który upodobał so­
bie trudne warunki przekształ 
cania dusz ludzkich i kraj­
obrazów — za pośrednictwem 
brunatnego węgla. Wraz z 
pierwszą, doświadczoną ekipą, 
pójdzie również ZMS-owiec, 
Roman Maćkowiak, wychowa­
nek Kazimierza. Jego karta 
jest jeszcze nie zapisana, on 
chce poznać smak węgla od 
początku budowy odkrywki.

Rośnie młoda górnicza ka­
dra. Choć stara — jest równie 
młoda.

ZBILUT SĘK

drugi

Refleksje z sali sądowej

„Złota64 wolność
Rozpatrywana będzie w trybie doraźnym sprawa Cze­

sława Jurgi i Kazimierza Maciaszka oskarżonych 
o czyny z artykułu 259 KK...

Prokurator Wojewódzki w Poznaniu oskarża Jurgę i Ma­
ciaszka o to, że 23 kwietnia br. w Kaliszu pobili dotkliwie 
Zdzisława M., po czym zabrali mu portfel z zawartością oko­
ło 3 250 zł, zegarek oraz kurtkę...

Główny oskarżony słuchał słów sędziego ze stoickim spo­
kojem. Kiedy padło pytanie: — Czy oskarżony przyzna je się 
do winy? — uśmiechnął się wyzywająco.

— Czy przyznaję się? Częściowo. Zabrałem teczkę to fakt. 
Nie mogę sobie natomiast przypomnieć, czy uderzyłem Zdzi­
sława M. Z pewnością świadkowie będą mogli coś powiedzieć 
na ten temat. Posłuchajmy więc świadków...

Przywołany przez sędziego do porządku osk. Jurga trochę 
stonował swoje wyjaśnienia. Nie na długo...

V
Kim jest ten arogancki i cyniczny oskarżony? Oto jego da­

ne personalne: urodził się 15 stycznia 1944 roku, wykształce­
nie — 9 klas, zawód — murarz, recydywista. Jako 18-letni 
chłopak dokonał napadu rabunkowego (wyrok: dwa lata i 2 
miesiące więzienia), a w 1965 roku ponownie popełnił tego 
samego rodzaju przestępstwo. Powrócił na złą drogę w kilka 
miesięcy po opuszczeniu więzienia.

Gdyby zachowanie się Jurgi w więzieniu dawało podstawy 
do przypuszczeń, że częściowe odbycie kary spełniło jej ree- 
dukacyjny cel, zapewne doszłoby do warunkowego zwolnie­
nia. Wówczas młody człowiek chyba zostałby zobowiązany 
przez sąd do podjęcia pracy, nienadużywania alkoholu i do 
nieprzebywania w określonych środowiskach. Jednocześnie 
Jurga otrzymałby kuratora.

Tak się jednak nie stało, bowiem skazany, który w więzie­
niu zachowywał się źle, odbył karę w całości. Wobec tego, 
chociaż można było przewidywać jego powrót do przestęp­
stwa, przepisy nie zezwalały na zastosowanie instytucji do­
zoru ochronnego. Wyszedł więc z więzienia na „złotą wol­
ność”, pozostawiony samemu sobie. Jak się ułożyły jego losy?

Wrócił wprost do zdemoralizowanego środowiska, w któ­
rym rzeczą codzienną były pijaństwo, chuligańskie wyczyny 
i kradzieże. Na początek Jurga wyłudził od Elżbiety S. 15 000 
zł i szybko roztrwonił je na libacje. Później zrabował Stefa­
nowi B. zegarek. W końcu dokonał napadu na Zdzisława M. 
Gdyby go potem nie aresztowano, kto wie czego by jeszcze 
dokonał („widzę krew tych ludzi na moich rękach i jestem 
z tego zadowolony” — pisał przed drugą rozprawą z więzie­
nia przyrzekając swoim przeciwnikom zemstę).

W artykule pt. „Zakłady reedukacyjne zamiast więzienia?’* 
(„Głos” z 24 września br.) sygnalizowaliśmy potrzebę rozsze­
rzenia instytucji dozoru ochronnego. Sprawa Jurgi stanowi 
ilustrację do tej tezy. Pokazuje, że trudno tolerować paradok­
salną sytuację, polegającą na roztoczeniu dozoru jedynie nad 
eks-więźniami częściowo zreedukowanymi, przy jednoczes­
nym niestosowaniu dozoru wobec jednostek zdemoralizowa­
nych, które odbyły karę w całości. A przecież właśnie te 
ostatnie wymagają szczególnej uwagi: kontroli, opieki i po­
mocy w znalezieniu miejsca w społeczeństwie.

Problem jest ważny, ale równocześnie trudny do rozwiąza­
nia. Obecnie nadzór ochronny kuratora lub też instytucji sto­
suje się wobec przedterminowo zwolnionych z więzienia, 
bądź też wobec skazanych z zawieszeniem wykonania kary. 
Stąd teź np. złe zachowanie się czy pijaństwo osoby poddanej 
dozorowi może spowodować odpowiednie zarządzenie sądu 
o odbyciu darowanej części kary lub też o wykonaniu zawie­
szonej kary.

Sankcje tego rodzaju oczywiście nie mogłyby mieć zastoso­
wania w przypadku nadzoru ochronnego roztoczonego nad 
jednostką zdemoralizowaną, która odbyła karę w całości. 
Rozwiązanie tego dylematu pozostawmy znawcom przedmio­
tu pracującym właśnie nad projektem ustawy penitencjarnej.

MICHAŁ ŁUCZAK
P.S. Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego osk. Jurga skazany został na 

7 lat więzienia.
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Uzupełniamy lisi? dorobku literatów poznańskich 
w lalach 1963 - 1965

W dostarczonym nam przez Zarząd Oddziału Związku Li­
teratów Polskich w Poznaniu rejestrze dorobku literackiego 
środowiska poznańskiego w latach 1963—1965 pominiętych zo 
stało omyłkowo szereg pozycji. Listę książek członków od­
działu poznańskiego ZLP opublikowaną przez nas 2 grudnia 
br. uzupełniamy więc o następujące pozycje:

Przemysław Bystrzycki: „śmierć nad Akwar-Wadim”, opo­
wiadania — wydanie II.

Edward Góra: „Prosto z pnia”, powieść, „Gromadka” —* 
opowiadania.

Kazimiera Iłłakowiczówna: Wiersze 1912—1959 (wybór), 
przekłady: H. Doderer „Każdy może być mordercą”, prze­
kład z jęz. niemieckiego, E. Dickinson: Poezje (wybór) prze­
kład z jęz, angielskiego.

Autorów i Czytelników serdecznie przepraszamy.

Zgodnie z życzeniami czytel 
ników powtarzamy wa­

runki naszego tradycyjnego 
konkursu „Bądźmy zdrowi”. 
Kto z czytelników zapoznał 
się z artykułami zamieszczo­
nymi w dniach 26, 27 i 30 li­
stopada pod wspólnym tytu­
łem „Bądźmy zdrowi”, nie bę­
dzie miał żadnych kłopotów 
z prawidłowym rozwiązaniem 
konkursu.

Konkurs składa się z dwóch 
części. W pierwszej mo­
gą wziąć udział wszyscy 

Czytelnicy, podkreślając prawi 
dłowe odpowiedzi. (Uwaga: w 
niektórych przypadkach dwie 
lub nawet, trzy odpowiedzi są 
prawidłowe), w drugiej zaś — 
dzieci.

WARUNKI PIERWSZEJ 
CZĘŚCI KONKURSU:

1. Kiedy osoby szczepione 
BCG powinny poddać sie kon­
trolnym badaniom tuberkuli­
nowym?

Konkurs „Bądźmy zdrowi66
Powtarzamy warunki — czeka 200 nagród

a) w wieku 2, 4, 7, 12, 15, 18 
lat,

b) w wieku 5, 10, 16, 20, 25 
i 30 lat.
2. Które dziecko poddane kon- 
Irolnemu badaniu tuberkuli­
nowemu będzie trzeba pow­
tórnie szczepić BCG?

a) z wynikiem tuberkulino­
wym ujeninym,

b) z wynikiem tuberkulino­
wym dodatnim.
3. Zachorowania na gruźlicę 
występują u szczepionych 
BCG:

a) wyjątkowo rzadko,
b) mają przebieg bardzo ła­

godny,
c) nie występują wcale.

4. W jakich rocznikach wy­

krywa się obecnie najwięcej 
chorych na gruźlicę:

a) od 0—20 lat,
b) od 20—50 lat,
c) powyżej 50 lat.

5. Czy dobre samopoczucie 
człowieka może świadczyć, że 
nie choruje na gruźlicę?

tak — nie.
6. Jaka z metod jest najlep­
sza do przeprowadzania maso 
wych badań?

a) badania osłuchowe klatki 
piersiowej,

b) małoobrazkowe badania 
rentgenowskie,

c) prześwietlenia rentgenem 
w gabinecie lekarskim.
7. W jakim wieku ludzie 
szczególnie powinni poddawać

się kontrolnym prześwietle­
niom?

a) poniżej 50 lat,
b) powyżej 50 lat. .

8. Kto z chorych na gruźlicę 
ma pełne szanse wyleczenia?

a) podejmujący wczesne le­
czenie,

b) systematycznie pobierają­
cy leki,

c) przestrzegający wszel­
kich zaleceń lekarskich.
9) Czy środowisko chorego, po­
zostając pod stałą ochroną po­
radni, może uniknąć zachoro­
wania na gruźlicę?

tak — nie.
10. Kiedy walka z gruźlicą 
może odnieść pełen sukces?

a) jeśli zwiększy się liczba 
zakładów przeciwgruźliczych,

b) jeśli całe społeczeństwo 
weźmie udział w realizacji pro 
filaktycznych wskazań służby 
zdrowia,

c) jeśli chorzy będą współ­
działać z poradnią w zakresie 
systematycznego leczenia.

Imię i nazwisko lllllgRa
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2. jak wyobrażam sobie naj­
skuteczniejszą walkę z gruźli­

ca opiekunów klas, które 
najliczniej wezmą udział w 
naszym konkursie przewidzia­
no nagrody.

Rysunek należy podpisać 
imieniem i nazwiskiem, podać 
wiek autora rysunku, nazwę i 
numer szkoły oraz klasę.

Dokładny adres । ■

WARUNKI KONKURSU 
RYSUNKOWEGO

DLA DZIECI
Mogą w nim wziąć udział 

dzieci do lat 14, przedstawia­
jąc na rysunku jeden z dwóch 
niżej podanych tematów:

1 czystość warunkiem mego 
zdrowia,

TERMIN NADSYŁANIA 
ODPOWIEDZI

Termin nadsyłania rysun­
ków i odpowiedzi — 10 grud­
nia 1965 (decyduje data stem­
pla pocztowego). Należy ie nad 
syłać pod adresem: Redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego”, Po­
znań, ul. Grunwaldzka 19 z do­
piskiem na kopercie „Konkurs 
— Bądźmy zdrowi” lub „Kon­
kurs Rysunkowy — Bądźmy 
zdrowj’;



szóstym roku sprawowania władzy pre­
zydenckiej w Kongu Joseph Kasavubu 
stracił ją w wyniku zamachu Josepha 

Mobutu, którego właśnie Kasavubu wyniósł 
na stanowisko naczelnego dowódcy armii.

Już wówczas — bezpośrednio po mianowa­
niu (14 września 1960 r.) na najwyższe stano­
wisko w armii Mobutu krwawo zapisał się 
w historii Konga, likwidując rząd Lumumby 
i jego samego. Wtedy pierwszą polityczną de­
cyzją Mobutu było zaproszenie do udziału w 
rządzie fachowców amerykańskich i brytyj­
skich, wydanie zakazu działalności ambasad

Demokratyczna Republika Konga, stolica — 
Leopoldville obszar kraju 2 345 404 km2, ludność 
— 14 797 000, republika, 2-izbowe Zgromadzenie 
Narodowe, do 30. VI. 1960 r. kolonia belgijska.

krajów socjalistycznych, zawieszenie parla­
mentu i przyjęcie do armii oficerów belgij­
skich.

„Mobutu nie działał sam — mówił nazajutrz po 
jego puczu wysoki przedstawiciel ONZ w Kongu. 
Mobutu to nic nieznaczący pionek. Łączą go jed­
nak dobre stosunki z naczelnym dowódcą/ sił zbroj­
nych ONZ w Kongu — gen. Hornem."

Potwierdzeniem tej niechlubnej roli wojsk 
ONZ było wówczas postępowanie dowództwa 
sił Narodów Zjednoczonych, które zorganizo­
wało zaopatrzenie dla żołnierzy podporządko­
wanych Mobutu, odcinając linie transportu 
dla wojsk wiernych Lumumbie.

W ten sposób neokolonialistyczni protekto­
rzy Czombego, który wówczas ogłosił secesję 
najbogatszej prowincji kraju — Katangi użyli 
Mobutu do pogłębienia chaosu, by uzasadnić 
światu konieczność sprawowania dalszej opie­
ki nad Kongiem.

Od tego czasu Mobutu stał się kluczową po­
stacią we wszystkich rozgrywkach politycz­
nych w Kongu.

Kolejną okazją stały się trudności rządu 
Adouli w wralce z partyzantami. Z tego po­
wodu i w obawie przed szerzącym się po­
wszechnie niezadowoleniem, skierowanym 
przeciwko rządom ulegającym naciskowi ob­
cych kapitałów, władze kongijskie zakazały 
we wrześniu 1963 roku działalności patriotycz­
nych partii, rozwiązały parlament.

Razem z Czombem
Wtedy po raz drugi Mobutu objął pełnię 

rządów nad krajem. Władzę przejął Komitet 
Nadzwyczajny, znany pod nazwą grupy „Bin- 
za” (miejscowość obok Leopoldville). Na czele 
dyktatury wojskowej (minister obrony Anany, 
i minister sprawiedliwości Bomboko) stanął 
właśnie Mobutu. On to sprawował do końca 
kadencji premiera Adouli faktyczną kontrolę 
nad krajem — nad wojskiem i policją, nad si­
łami bezpieczeństwa i wymiarem sprawiedli­
wości.

To Mobutu pod szyldem Komitetu Nadzwy­
czajnego ustanowił w październiku 1963 roku 

stan wyjątko­
wy, by nie do­
puścić do straj­
ku powszechne 
go, zapowiedzią 
nego przez zwią 
zki zawodowe. 
Mobutu przy­
stąpił też do 
tłumienia po­
wstania, które 
wtedy właśnie 
wybuchło w od 
powiedzi na je 
go poczynania.

Listopad 1965 r. — generał 
Joseph Mobutu w parlamen­

cie.
Fot. CAF — Photofax

Jednocześnie 
oczkiem w gło­
wie było dla Mo 
butu wzmacnia­
nie armii. Mimo 
rezolucji ONZ i 
Rady Bezpieczeń 
stwa z 1960 r., 
które zabraniały 
udzielania Kongu 
pomocy wojsko­
wej przez jakie­
kolwiek kraje,

Mobutu oparł
swój plan „reor­
ganizacji armii” 
na pomocy kilku 
państw kapitali­
stycznych, z któ­
rych prawie 
wszystkie zaanga

źowane były (i pozostały do dzisiaj) w walkę o 
utrzymanie kontroli nad bogactwami Konga. 
Wbrew rezolucjom ONZ, USA dostarczyły armii 
kongijskiej sprzętu i instruktorów, Belgia — ofice­
rów i podoficerów, Włochy — pomocy organiza­
cyjnej przy tworzeniu lotnictwa, Izrael — w szko­
leniu spadochroniarzy.

Armia zwiększona została do 30000 żołnierzy, 
przyjmując 200 doraców amerykańskich i 100 ofi­
cerów belgijskich; jednocześnie setki żołnierzy 
kongijskich wysłano do szkół wojskowych Belgii, 
Stanów Zjednoczonych i innych krajów.

Okazało się później, że i taka armia nie wy­
starcza dla stłumienia ruchu powstańczego.

„Gdy zajmują obszary opanowane poprzednio 
przez powstańców — pisał o żołnierzach tej armii 
dziennik paryski „Le Monde” — uważają, że są 
na terenach nieprzyjacielskich i grabią bezwstyd­
nie mieszkańców, twierdząc, że biorą „zdobycz wo­
jenną”. Bardzo często na wiadomość o zbliżaniu się 
oddziałów Kongijskiej Armii Ludowej (powstańczej 
— przyp. TK) uciekają w panice, a zdarza się też, 
że sprzedają powstańcom swą broń, a następnie 
dezerterują.”

W takiej sytuacji politycznej na czele rządu 
kongijskiego pojawił się w lipcu 1964 r. Moise 
Czombe. Przyszedł, głosząc hasła „pojednania 
narodowego”, porozumienia z patriotycznymi 
siłami lumumbowskimi, przywrócenia pokoju 
i stabilizacji. Odszedł po przeszło roku, zdy­
misjonowany przez prezydenta Kasavubu, nie 
wykonując żadnej z tych zapowiedzi. Wsławił 
się zaostrzeniem walk wewnętrznych w Kon­
gu — aresztowaniami postępowych polityków, 
wzmożeniem walk z powstańcami, przeprowa­
dzeniem wyborów parlamentarnych, w któ­
rych większość uzyskał dzięki stosowaniu ta­
kich metod, jak np. przyjmowanie głosów od 
uciekinierów z terenów opanowanych przez 
powstańców w zastępstwie zamieszkałej tam 
ludności.

Główne swoje zadanie — otwarty werbunek 
białych najemników do armii i starania o dal­
szą pomoc wojskową USA i Belgii Czombe 
powierzył gen. Mobutu, który powrócił do 
pełnienia funkcji naczelnego dowódcy. Mo­
butu działał w tej roli skwapliwie, pamięta­
jąc zresztą nie tylko o swoich obowiązkach 
dowódcy armii, ale także o ambicjach poli­
tycznych. Wyjeżdżał w tym celu do Stanów 
Zjednoczonych i Europy. 5

Tego, co w tych rokowaniach Mobutu zy­
skał dla siebie, można tylko się domyślać, dzi­
siaj tym dokładniej, że jest już prezydentem.

Dla jego armii Amerykanie i Belgowie 
zwiększyli wówczas raz jeszcze pomoc mi-

Od dnia proklamowania niepodległości (30. VI. 
1960 r.) Kongo ma szósty z kolei rząd. Na czele 
pierwszego stał Patrice Lumumba. 12. IX. 1960 r. 
premierem mianowano J. Ileo. Od 14. IX. 1960 r. 
po puczu płk. Josepha Mobutu władzę sprawowa 
ło kolegium komisarzy generalnych. W sierpniu 
1962 r. utworzono rząd Cirille Adouli 10. VII 1964 
r. sformował gabinet Moise Czombe. Po dymisji 
Czombego 13 X 1965 r. prezydent Joseph Kasa- 
vubu zlecił misję utworzenia rządu Eyaryste 
Kimbie, który nie uzyskał inwestytury w parla­
mencie. 23. XI. 1965 r.gen. Joseph Mobutu obalił 
prezydenta Kasavubu, ogłaszając siebie prezy­
dentem na 5 lat, a premierem mianował płk. 
Leonarda Mulambę.

litarną. Jednocześnie otwarto nowe punkty 
werbunku najemników do armii Mobutu.

Ci ostatni byli mu wobec znikomej wartości 
bojowej żołnierzy kongijskich szczególnie po­
trzebni. Cytowany już „Le Monde” pisał o 
nich:

„Biali ochotnicy” są odważni i dobrze uzbrojeni, 
ale jest ich zbyt mało, by mogli opanować tereny 
odebrane powstańcom”.

Powstańcze sukcesy i znaki zapytania
Pierwsze powstanie zbrojne wybuchło w 

lipcu 1963 r., a już w 1964 r. powstańcy toczyli 
zwycięskie walki na trzech frontach — w pro­
wincjach Katanga, Leopoldville i Równiko­
wej, kontrolując przez pewien czas 2/3 teryto­
rium Konga, zamieszkałego przez 7 min. 
mieszkańców.

W październiku 1963 r. w tym czasie, kiedy 
Mobutu na czele grupy „Binza” realizował 
swoją politykę aresztowań opozycjonistów, w 
sąsiednim Kongo (ze stolicą Brazzaville) 
utworzył się Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego, który sprecyzował cele polityczne ru­

chu narodowo-wyzwoleńczego. Autorami pro­
gramu tego ludowego rządu emigracyjnego 
Konga byli przede wszystkim ludzie stojący 
na gruncie zasad głoszonych przez zamordo­
wanego premiera Lumumbę: Christophe 
Gbenye, Pierre Mulele, Gaston Soumialot. Ten 
ostatni, formułując zasady, jakimi się kieruje, 
tak je określił:

„Jesteśmy za pozytywnym neutralizmem. Jesteś­
my za niezaangażowaniem... Będziemy kontynuo­
wali dzieło Lumumby.”

Ogłoszony w kwietniu 1964 r. program Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego przewidywał 
głównie: zlikwidowanie imperialistycznego 
jarzma Stanów Zjednoczonych; poprawę wa­
runków bytu ludności pracującej; rozwój go­
spodarki narodowej; rozwój oświaty; przy­
wrócenie wolności i swobód demokratycz­
nych; eksploatację bogactw naturalnych wy­
łącznie w interesie całego narodu; zapewnie­
nie niezawisłości narodowej opartej na jedno­
ści afrykańskiej.

Komitet domagał się ustąpienia prezyden­
ta Kasavubu, premiera Czombe i dowódcy ar­
mii gen. Mobutu.

Ten program jednał powstańcom naród kongijski, 
który aktywnym poparciem ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego wyraził swój protest wobec nieustan­
nego obniżania się poziomu życia, rosnącego bez­
robocia i przeprowadzanych przez armię akcji re­
presyjnych.

Z drugiej strony program ten zyskał poparcie 
(moralne i materialne) przeważającej części państw 
afrykańskich, które w ten sposób dały wyraz 
swoim obawom, że neokolonialistyczne rządy 
Czombego podważają stabilizację polityczną i go­
spodarczą innych krajów tego kontynentu.

Z kolei dla neokolonialistycznych protektorów 
Mobutu i Czombego program Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego i sukcesy powstańców były wy-

Lipiec 1960 r. — lądowanie oddziałów 
belgijskich na lotnisku w Leopoldville.

Fot. — CAF

starczającym powodem, by w obronie swoich mo­
nopolistycznych interesów udzielać nadal pomocy 
rządowi kongijskiemu i nie rezygnować z ingeren­
cji w sprawy Konga. Dzwonkiem alarmowym było 
zajęcie przez powstańców w sierpniu 1964 r. Stan- 
leyville. Dopiero desant belgijsko-amerykański, 
dokonany 24 listopada ubr., wyparł stamtąd po­
wstańców.

Później zwiększonymi siłami białych najemników, 
wyposażonych w amerykański sprzęt wojskowy, o 
co tak skwapliwie zadbał sam Mobutu, powstańcy 
zepchnięci zostali do dżungli i zmuszeni opuścić 
miasto. Ruch powstańczy znalazł się w nowej sy­
tuacji, jego siły zostały rozproszone, przychodzi 
mu działać w formie partyzantki.

Powstańcy nie zaprzestają kontynuować 
walki, ale nowa sytuacja wniosła do szere­
gów ich przywódców rozbieżności W kwietniu 
w Kairze utworzono wspólne kierownictwo 
ugrupowań powstańczych, które do tej pory 
działały na różnych frontach pod różnymi do­
wództwami, nie utrzymującymi z sobą kon­
taktów. Powołano Najwyższą Radę Rewolu­
cji bez Christophe Gbenye, który uchodzi za 
głównego politycznego przywódcę ruchu na­
rodowowyzwoleńczego. Źródłem rozbieżności 
są rywalizacje personalne. Mimo decyzji 
o kontynuowaniu walk, nie może to jednak 
nie mieć wpływu na przebieg konsolidacji ru­
chu powstańczego.

Pionek na szachownicy
Mówi się często, że Mobutu i Mulamba, któ­

rzy zastąpili obalonego przez armię Kasavu- 
bu i ... Czombego, zdymisjowanego przez Ka- 
savubu, reprezentują w Kongo jedyną siłę 
polityczną, zdolną do sprawowania rządów w 
tym kraju. Duże to uproszczenie.

Już dwa razy Mobutu musiał oddać swą 
władzę — najpierw Adouli, potem Czombemu. 
Armia bowiem wtedy dochodziła do rządów, 
kiedy było to wygodne ludziom, którzy stano­
wią o jej sile militarnej. A nie są to przecież 
Kongijczycy.

Teraz po raz trzeci Mobutu powrócił do peł­
ni władzy, zajmując stanowisko prezydenta, 
które także formalnie daje mu pełnię władzy.

Czy jednak można wierzyć zapewnieniom 
człowieka, który niemal od dnia uzyskania 
niepodległości przez Kongo wysługuje się daw 

nym kolonizatorom, że „żadna ingerencja w 
sprawy wewnętrzne państwa nie będzie 
rowana”? Czy można wierzyć Mobutu, kiedy 
ogłasza, że „armia kongijska staje poza dzia­
łalnością polityczną”, jeśli jednocześnie gene­
rał sam siebie mianuje prezydentem, pułkow­
nika powołuje na premiera, a w kraju ogłasza 
stan wyjątkowy?

O tym, czyj i jaki program Mobutu rzeczy­
wiście reprezentuje, prawdziwiej świadczą je­
go enuncjacje składane jeszcze przed zama­
chem stanu. Kiedy Kasavubu — po odsunię-

Kongo eksportuje 50—60 proc, kobaltu całego 
świata kapitalistycznego, 60 proc, diamentów, 16 
proc, tantalu, i kolumbitu, 16 proc, germanu, 
10—15 proc, uranu, 14 proc, berylu, 8—9 proc, oło 
wiu, 7—8 proc, miedzi, 5 proc, manganu, 4 proc, 
cynku, a także złoto i srebro. Eksploatacja wszy 
stkich tych bogactw opanowana jest całkowicie 
przez kapitał zagraniczny.

Czołową rolę odgrywa belgijski koncern Union 
Miniere du Haut Katanga. Kapitał brytyjski re­
prezentuje grupa Ernesta Oppenheimera, a głów 
nymi firmami są Lever, Schell i Mobil Oil. Ka­
pitał amerykański ma swe wały wy przez grupy 
Morgana i Rockefellera;

ciu Czombego od władzy zapowiedział na kon­
ferencji szefów państw afrykańskich w Akrze 
wydalenie z Konga białych najemników 
i wspomniał o możliwości rozmów i ugody 
z „umiarkowanym” skrzydłem powstańców — 
Mobutu natychmiast poczuł się upoważniony 
do stwierdzenia:

„Kwestia najemników nie istnieje”. „Jeśli Sou­
mialot i Gbenye powrócą do Konga, aresztuję ich”.

Czego innego nie można było się spodzie­
wać; podporządkowanie się sugestiom Kasa- 
vubu‘oznaczałoby koniec kariery Mobutu, po­
zbawienie armii jej siły, którą stanowią biali 
najemnicy, a mocodawców imperialistycznych 
— pozbawienie kontroli nad Kongiem.

Po miesiącu Mobutu uznał, że Kasavubu 
człowiek w gruncie rzeczy słaby, a odpowie­
dzialny przy tym co najmniej częściowo za 
zamordowanie Lumumby, za aresztowanie 
działaczy partii postępowych, za tolerowanie 
w rządzie i armii ludzi, którzy otwierali bra­
my kraju nie tylko dla penetracji obcych ka­
pitałów, ale także dla imperialistycznych sił 
armii, że ten Kasavubu musi odejść po to wła 
śnie, by wszystko, na co się kiedyś zgodził, po 
zostało po dawnemu.

Dokonując zamachu, Mobutu nie kierował 
się więc interesami narodowymi Konga, lecz 
postąpił tak, jak to jest potrzebne monopo­
lom.

Czekając na dzissiąty dzień pokoju
Wszystko, co teraz głosi Mobutu nie jest 

programem, który miałby i mógłby zapewnić 
Kongu samodzielny rozwój polityczny. I nic 
się nie zmieni, jeśli Mobutu w wyniku kolej­
nego zamachu stanu, czego nie można wyklu­
czyć, zastąpiony zostanie przez kolejnego „wo 
dza”. Armia, zależna od doradców amerykań­
skich i oficerów belgijskich nie może prze­
cież takiego programu samodzielności politycz 
nej wypracować. Nie potrafi takiego progra­
mu przedstawić żadna z 230 partii i partyjek, 
działających w tym kraju.

Jedyny program budowy niezależnego roz­
woju politycznego ma Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, poróżniony jednak ostatnio na 
tle rozgrywek personalnych. Program pozo- 
staje, ale do jego realizacji droga będzie rów­
nie długa, a chyba nawet dłuższa niż czas, ja­
ki minął od dnia formalnego przyznania nie­
podległości temu krajowi.

Wszelkie ambicje wkroczenia na drogę budowy 
samodzielnej państwowości Konga kończyły się do­
tychczas porażką: zamordowaniem Lumumby, uwię­
zieniem jego politycznego spadkobiercy — Gizengi 
(nawet wtedy, gdy wypuszczony z więzienia i po­
zbawiony decydującej w państwie władzy nie miał 
szans realizacji swego programu), rozprawa z ru­
chem powstańczym.

Perspektywa wejścia na drogę samodziel­
nego rozwoju politycznego przez Kongo jest 
dzisiaj bardziej utrudniona niż przed cztere­
ma laty. Siły imperialistów są w Kongu z każ­
dym rokiem większe. Wykorzystując ambicje 
polityczne takich ludzi, jak Mobutu lub Czom 
be, zwłaszcza USA i Belgia bezceremonialnie 
prowadzą w Kongu swą imperialistyczną po­
litykę, umacniając jednocześnie swą pozycję 
na gruncie ekonomicznym. To bogactwa Kon­
ga decydują o tym, że imperializm międzyna­
rodowy w ciągu 5 lat i 4 miesięcy od dnia pro 
klamowania niepodległości pozostawił temu 
krajowi zaledwie 9 dni pokoju.

Kongo to najbogatszy kraj Afryki. Nie chcą 
go pozbyć się Belgowie, a już opanować chcą 
Amerykanie. Ten fakt dodatkowo komplikuje 
wszelką i każdą próbę walki o faktyczną nie­
podległość Konga. Wszakże nie zmienia to 
faktu, że Kongo tylko wówczas może rozwi­
nąć swą suwerenną państwowość, kiedy po­
zostawi się je samym Kongijczykom. Potwier­
dza to przykład rozwoju innych państw afry­
kańskich, które u progu swej niepodległości 
też — jak Kongo — nie miały kadr przygoto­
wanych (bo kolonizatorzy o to w swoim wła­
snym interesie nie chcieli dbać) do sprawo­
wania władzy i prowadzenia gospodarki. Ale 
każdy kraj afrykański jest uboższy niż Kon­
go i dlatego imperializm nie chce właśnie Kon 
ga pozostawić Kongijczykom.

Dlatego przyszłość Konga spoczywa w rę­
kach tych sił, które walczą z imperializmem 
i kolonializmem. Nie trudno więc przewidzieć, 
że dramat kongijski nie> szybko jeszcze się 
zakończy.

TADEUSZ KACZMAREK

W najbliższym tygodniu (od 6 
do 12 bm.) mamy kilka interesu­
jących spektakli teatralnych: pre­
mierę „Kabaretu Starszych Pa­
nów”, „Wielką grę” kolejny od­
cinek „Wojny domowej”.

PONIEDZIAŁEK, 6: 17 — film 
dla dzieci oraz program: „Rozko­
sze łamania głowy”, 17.40 — maga 
zyn turystyczno - krajoznawczy 
„Tramp”, 18 — „Pan inspektor 
odchodzi”, 18.25 — Kino Krótkich 
Filmów, 18.50 — „Eureka”, 20 — 
j. angielski, 20.20 — Teatr IV: 

„Pieją koguty" Józefa Bałtuszisa, 
reż. A. Szafiańskiego; wykonaw­
cy': Ż. Tymowska, d. Ludwiżań- 
ka, W. Łuczycka, Z. Rysiówna, 
B. Wrzesińska, M. Szarłatówna, 
G.‘ Lutkiewicz, ■ Z; Maklakiewicz, 
K. Janus, T. Waczkowski i T. 
Daszkiewicz, 21.55 — Na półkach 
księgarskich.

WTOREK, 7: 9.20 — film CSRS 
„Miłość nie wymaga słów” (12 1.); 
17 — Kino „Ptyś”: „Koziołeczek” 
prod. radź., 17.15 „Fizyka na piąt­
kę”, 17.45 — Spotkanie z przyro­
dą, 18.10 — „Alert dla środkowe­
go wybrzeża” i „Na morskich szła 
kach”, 18.35 — teleturniej „21”, 
19.05 — wywiad z przewodniczącym 
Sejmowej Komisji Planu Budżetu 
i Finansów — J. Kuleszą, 20 — z 
serii t,Scotland Yard” film „Ko­

ronny świadek”, 20.30 — mecz ho­
keja na lodzie (III tercja) Szwe­
cja — ZSRR, 21.45 — „Granice po­
mocy” z cyklu „Do Was rodzice”, 
22.05 — program lok. „Studenckie 
zespoły artystyczne”.

ŚRODA, 8: 17.05 — film z serii 
„Bolek i -Lolek”, 17.15 — młodzie­
żowy magazyn wojskowy „Azy­
mut”, 17.45 — Tygodnik Wiejski, 
18.20 — Wszechnica TV „Od mi­
kroskopu do mikroskopu”, 19.25 — 
transmisja z Helsinek „W setną 
rocznicę urodzin Jana Sibeliusza”, 
20.30 — Poznański TV Przegląd 
Kulturalny, 21 — film ang. z se­
rii „Święty” ' pt. „Wysoki".

CZWARTEK, 9: 16.10 — Kurs 
rolniczy „Mechanizacja doju w 
gospodarstwie indywidualnym”, 17 
— dla dzieci z cyklu „Opowieści 

znad rzeki”, 17.25 — Wyprawy TV 
Przyjaciół, 17.40 — magazyn „Nie 
tylko dla pań”, 18.15 — Przegląd 
Muzyczny, 18.45 — „Dobry wieczór 
—jak minął dzień”, 20 — lok. 
„Twoja ulica”, 20.15 — transmisja 
z przeglądu zespołów i artystów 
estradowych organizowanego przez 
Pagart, 22.15 — II część „Bez ape­
lacji”.

PIĄTEK, 10. 16.35 — j. angielski, 
17 — „Miś z okienka”, 17.15 -• film 
dla dzieci „O mróweczce, która 
lubiła się chwalić”, 17.30 — pfo- 
gram młodzieżowy „Walkoy er 
wobec życia”, 18 — „podwodne 
przygody”, 18.35 — „Rezerwa na 
Nobla”, 19.05 — Wielokropek, 20 — 
program ekonomiczny „Dwaj go­
spodarze” (lok.), 20.15 — Katowic­
ki Teatr Ty: „Kłamstwo” Andrze­

ja Wydrzyńskiego, 21 35 — z cy- 
klu „Zdrowie człowieka” repor­
taż „Liczą się sekundy”.

SOBOTA. 11: 10.25 — film USA 
„Zawsze w mym sercu” (16 1.), 
16.40 — j. rosyjski, 17 — lekcja wf 
dla nauczycieli, 17.25 — „Śląska 
kronika dziewcząt i chłopców”, 
17.40 — „Bonanza”, 18.30 „Tele- 
Echo”, 19.05 — Echo tygodnia, 20.40 
film USA „Zawsze w mym ser­
cu”, 22.25 — Kabaret Starszych Pa 
nów, wieczór XV pt. „Ostatni 
naiwni”, wystąpią: K. Jędrusik, 
I. Kwiatkowska, K. Sienkiewicz,- 
M. Czechowicz, E. Dziewoński, 
W, Gołaś, W. Michnikowski, J. 
Stępowski oraz Panowie J. Przy­
bora i J. Wasowski.

NIEDZIELA, 12: 12 — koncert
Filharmonii poznańskiej (lok.), 

12.45 — Kino „Przygoda”, 14.15 — 
„Historia 800 ziaren”, 14.30 — Tea­
trzyk dla przedszkolaków, 15 — z 
cyklu „Węglem i piórkiem” pro­
gram „Jeszcze raz o mistrzach 
dłuta i siekiery”, 15.20 — Filmowy 
program rozrywkowy, 16.30 — „Sa 
lon pana Wzdęckiego” — opera ko 
miczna J. Offenbacha. Reżyseria 
i adaptacja Lecha E. Stefańskie­
go. Wystąpią: B. Brun-Barańska, 
H. Gruszecka, A. Kossakowska, 
Z. Leśniak, Z. Nikodem, Z. Sło­
wiński, J. Stępowski oraz chór 
i inni. 17.25 — Spotkania z poetą, 
17.45 — „Polski Yoga” z serii „Woj 
na domowa”, 18.15 Teleturniej 
„Wielka gra”, 20 — Słownik Wyra 
zów Obcych, 20.15 — film angiel­
ski „Przedsiębiorcze niewiasty* 
(16 1.), 21.35 — sport.



ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA
dla pracujących
Poznańskiego Zjednoczenia Budownictwa

zgodnie z § 10 Zarządzenia Min. Komu­
nikacji z 1. VIII. 1960 roku (M. P. nr 66, 
poz. 315)

SPRZEDA

DWA SAMOCHODY OSOBOWE
marki „Warszawa"
w całości do rozbiórki na części.

Oferty prosimy składać w terminie 10 dni od 
daty ogłoszenia w Dyrekcji Szkoły Poznań, 
ulica Grunwaldzka 152, pokój 110. K8416

Dyrekcja PZG - „Restauracje
zaprasza P. T. Konsumentów do

restauracji „Wypoczynek“

na codzienne DANCINGI

< Pracownicy poszukiwani

trwające do godziny 24, a w soboty 
i niedziele do godziny 3.

DO TAŃCA PRZYGRYWA DOBOROWA 
ORKIESTRA POD KIEROWNICTWEM 

ANDRZEJA STRZELCZYKA

Uwaga!
RADY ZAKŁADOWE

DYREKCJA MHD 
ARTYKUŁAMI SPOŻYWCZYMI 

POZNA# - POŁUDNIE
poleca swoje usługi w zakresie

ZAOPATRZENIA W OKOLICZNOŚCIOWE

PACZKI SWIATECZMO-NOWOROCZRE
ttiiiniiiitiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuisiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiii

Swarzędzkie Fabryki Mebli w Swarzędzu zatrudnia 
zaraz: 
— REWIDENTA ZAKŁADOWEGO z wykształceniem 

wyższym lub średnim 1 odpowiednią praktyką.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr 
i Szkolenia Zawodowego SFM Swarzędz, ul. Poznań­
ska nr 25. K8216

K8472

Zamówienia przyjmują:

Zakłady Mechaniczne w Poznaniu, zatrudnią:
— STRAŻNIKÓW STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ.

■Wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla przemy­
słu metalowego, zgłoszenie kierować pod adresem: 
Zakłady Mechaniczne, Poznań, ul. Dojazd 30, tele­
fon 460-56, 460-57 wewn. 3. K8287

*

Przedsiębiorstwo państwowe w Poznaniu przyjmie 
zaraz następujących pracowników:

■— KSIĘGOWEGO (Ą) do księgowości finansowej,
“ KSIĘGOWEGO (Ą) do księgowości materiałowej, 

ST. EKONOMISTĘ do Działu Zaopatrzenia z prak­
tyką.

"Warunki pracy i płacy do omówienia. Oferty kie­
rować należy do Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w Po­
znaniu, ul. Grunwaldzka 19 pod nr K8336.

Praca
Pracownika tylko uczci- 
wego z zamiłowaniem do 
ogrodnictwa do stałej pra 
cy w cieplarni przyjmę. 
Możliwość zamieszkania. 
Telefon 547-27 (wieczo­
rem) lub oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 12410g.

Zapisy na kursy pisania 
na maszynie i stenogra­
fii przyjmuje Woj. Dy­
rekcja Kursów Stów. Ste 
nografów 1 Maszynistek 
w Polsce, Poznań, Cheł-
mińskiego 7. 11538g

Pomoc domowa na stałe, 
umiejąca gotować, potrze 
bna zaraz. Poznań, Sowiń 
skiego 19 m. 3. 12915g
Pomoc domowa dochodzą­
ca, gotowaniem, potrzeb­
na. Słowackiego 38 m. 6,
od godz. 17. 11909g
Potrzebna pomoc domo­
wa z mieszkaniem. Dobre 
warunki. Jakubowska, ul. 
Byczyńska 9, tel. 641-36. 
__________________ 119108 
Pomoc domowa dochodzą­
ca do 4 osób potrzebna. 
Ul. Szydło,wska 33 m. 3, 
parter, telefon 420-60, So-
tacz. 121148
Przyjmę ucznia-ce w za­
wodzie krawieckim. Ar­
mii Czerwonej 30 m. 1.

121658
Pomoc domowa dochodzą 
ca, do domu lekarza, po­
trzebna. Ul. Ułańska 14 
m. 4.13065g
Dochodząca opiekunka do 
dziecka, najchętniej ren­
cistka potrzebna. Zgło­
szenia od godz. 17—19 — 
plac Kolegiacki 16 m. 6. 

12195g

Nauka
Matematycy 1 polonistki 
udzielą pomocy w nauce. 
Traugutta 32 m. 21. 110618

W sklepach „ELD0M“

*

*
*

ptzy ulicy Wielkiej 24/25
przy ulicy Dzierżyńskiego 9
przy ulicy Głogowskiej 58

KUPISZ PRAKTYCZNY PREZENT ŚWIĄTECZNY 
W POSTACI ODKURZACZA ELEKTRYCZNEGO.
„ORS” UŁATWI CI ZAKUP NA RATY UDZIELAJĄC 
KREDYTU.
SPIESZ WIĘC DO NAJBLIŻSZEJ Q 66

PLACÓWKI ?? JO. O

* 
* 
* 
*

1. Sklep nr 103 — przy ul. Głogowskiej 41
2. Sklep nr 116 — przy ul. Głogowskiej 93
3. Sklep nr 126 — przy ul. Głogowskiej 84
4. Sklep nr 131 — ul.
5. Sklep nr 151 — ul.

Dzierżyńskiego 117
Dzierżyńskiego 173

6. Sklep nr 179 — ul. Ściegiennego 51
Szczegółowych informacji udziela Dział Handlowy — 
Poznań, ulica Wielka nr 26. I piętro, telefon 554-61.

K8238

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter.i2387g 
Języki obce wykłada pro­
fesor Maria Romington. 
Sw. Józefa 5 m. 5. 12789?
Matematyka, fizyka — ko­
repetycji udzieli student. 
Korzystne warunki. Tele-
fon 659-88. 12141g

Sprzedaż
• ‘V''/ '?■'• lik '

Wózki dziecięce poleca 
Lesiński, Poznań, Żydow­
ska 33, przy Starym Ryn-
ku. 113758
Osie z piastami, felgi 20, 
16 i 15 wykonuję. Kuzdo- 
wicz, Poznań, Dąbrow­
skiego 94a. 12664g

Wózki dziecięce najnow­
sze modele, głębokie, spa 
cerowe — poleca Wytwór 
nia, Orzeszkowej 18a.
_________________ 12830g 
Okazyjnie sprzedam kiosk 
w bardzo dobrym punk­
cie oraz pianino krzyżo­
we. Staszica 1 m. 1.
 12892g

Sprzedam płaszcz męski, 
materiał na płaszcz, bu­
ty i trzewiki. Ul. Inżynier
ska 6 m. 12. 12825g

Tapczan, stan bardzo do­
bry, cena 1000 zł — sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12820g.

Dnia 2 grudnia 1965 roku, zmarł nasz najuko­
chańszy ojciec i dziadek

Roch Letkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 

o godzinie 12.45 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim żalu pogrążeni

CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE ZIĘĆ I WNUKI 
13080g

Dnia 1 grudnia 1965 roku, zmarł śmiercią tra­
giczną

Antoni Dzięcioł
W Zmarłym straciliśmy długoletniego i su­

miennego pracownika craz drogiego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 grudnia 1965 roku 

w Kościanie.

WSPÓŁPRACOWNICY
SAMORZĄD ROBOTNICZY DYREKCJA

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
Nr 2 w Poznaniu. K8513

------------------------------1---------------------------------

Dnia 2 grudnia 1965 roku, odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., nasza 
ukochana, najdroższa matka, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 82, śp.

Leonarda Suchorska
z domu ADAMKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 5 bm. 
o godzinie 14 z kościoła św. Ducha w Grodzi­
sku Wlkp.

W nieutulonym żalu pogrążone
CÓRKI, WNUKI, PRAWNUKI I RODZINA

Grodzisk, ul. Wawrzyniaka 12. 13037gI
Dnia 1 grudnia 1965 roku, zmarł opatrzony Sa­

kramentami św., w wieku 69 lat, ukochany 
mąż, ojciec i dziadek, śp.

kpt. rez. Wacław Ciesielski 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Odznaką Honorową za Zasługi 
w Rozwoju Woj. Pozn., Wlkp. krzyżem Pow­
stańczym, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Walecznych, Medalem za Warszawę oraz Od­

znaką 1000 - lecia P. P.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 5 bm. 

o godzinie 14 w Pleszewie, z kostnicy przy 
Szpitalu Miejskim.

W głębokim smutku pogrążona 5?
RODZINA §

Pleszew, Gliwice, Kalisz, Poznań, Londyn. -

WIELKOPOLSKI
P O Z N A N
Grunwaldzka 19.

ADRESY PLACÓWEK:

ulica

ulica

ulica

ulica

Małe Garbaty 8,

Mielżyńskiego „PDT”

Głogowska 16

Głogowska 103.

Pianino sprzedam 4.000 zł.
Zgłoszenia: telefon 429-82.
 12112g

•Akordeon 48-basowy Welt 
meister, pilnie sprzedam. 
Jawornicka 22 (Juniko- 
WO). 12999g

Sprzedam pelisę damską 
i futro męskie. Figińska, 
ul. Fredry 1 m. 12, tele-
fon 565-55. 11924g

Akordeon „Weltmeister” 
4f-basowy, nowy, sprze­
dam, 4.500 zł. Zwierzyniec-
ka 25 m. 1. 119258
„Pelikan-graphosy” kom­
plety okazyjnie sprze­
dam. Marcinkowskiego 2a 
m. 3, Paruszewska. U941g

Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia, nowe budownictwo, 
Ostrów Wlkp., na podob­
ne w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grunwal­
dzka 19 dla 12108g.

Dwóch asystentów, poszu 
kuje spokojnego, wygod­
nego pokoju w śródmieś­
ciu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12?38g.

ELDDM

Bezdzietne małżeństwo 
przyjmie dozorstwo — 
dzielnica obojętna. Wa­
runek pokój. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 11828g.

Przyjmę pana na wspólny 
pokój. Ul. Miechowska 
27 a (Starołęka). 11921g

Sprzedam tanio trzy po­
koje z kuchnią, wyłą­
czone (z tego dwa pokoje 
do zamiany). Konińska 3,
Blinkiewicz. U938g

Nieruchomości -
Sprzedam 8.300 m* sadu, 
ogrodzonego, budynek mie 
szkalno-gospodarczy 2 po­
koje z kuchnią, zelektry­
fikowane, 3 km od mia­
sta (kolej, autobus na 
miejscu). Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 18433p.

Willę jednorodzinną, wy­
łączoną, wolnostojącą lub 
bliźniaczą, cztery pokoje, 
kuchnia, łazienka, ogród, 
bHsko tramwaju do 
450.000,— zł, spiesznie ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12977g.

Dnia 2 grudnia 1965 roku, zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., przeżywszy lat 68, mój ukochany mąż,, 
najlepszy przyjaciel, ukochany ojciec, teść 
i dziadziuś, śp.

Stanisław Gawroński
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

6 bm. o godzinie 10.50 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, 

Pozpań, Strzelecka 45
SYN, ZIĘĆ I WNUCZKA
m. 6. 13063g

M8366

Wille wolnostojące, bliź­
niacze, wyłączone, domy 
z ogrodami, ogrodnictwa, 
parcelę zatwierdzoną za­
budową, gospodarstwa 
każdej wielkości, sprze- 
daje, także proszę zgła-
szać Nowak, Poznań,
Wyspiańskiego 16. 12976g

Spirzedam działki budow­
lane. Leszno, Saperska 19, 
Regina Wawrowska.

17845p

Sprzedam lub wydzierża­
wię gospodarstwo 12 ha. 
Stanisława Molik, Siekier­
ki Wielkie, poczta, stacja 
Paczkowo, pow. Środa 
Wlkp. 17849p

Zguby
Zginął pies, młody ow­
czarek czarny, podpala­
ny, za wskazanie łub od­
prowadzenie, wynagro­
dzę. Sron Poznań, ulica 
Mączna 6. Ostrzegam 
przed kupnem. 12902g

Dnia 2 grudnia 1965 roku, zmarł, opatrzony
Sakramentami św., mój drogi mąż, ukochany 
syn, brat, szwagier i wujek, w wieku 56 lat, śp.

Bolesław Saja
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 6 

bm. o godzinie 14.15 z kaplicy cmentarza na Ju­
nikowie.

W ciężkim smutku pogrążone 

ŻONA, MATKA i RODZINA 
12996g

Dnia 2 grudnia 1965 roku, opatrzony Sakra­
mentami św., zmarł po ciężkich cierpieniach, 
mój najdroższy mąż, brat, zięć, stryj, wujek, 
szwagier i kuzyn, śp.

Antoni Gustowski
por. rez., b. jeniec obozu Murnau, odznaczony 

Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 6 
bm. o godzinie 13.30 z kaplicy cmentarza na 
Górczynie. Msza św. żałobna zostanie odpra­
wiona w poniedziałek dnia 6 bm. o godzinie 8.30 
w parafii Bożego Ciała,

o czym zawiadamia stroskana
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, Kwiatowa 6 m. 9. 13011g

Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz 
redaktora naczelnego), Mieczysław Skąpski
działy- sekretariat redakcji 657- 76. w godz. 
dział łączności z czytelnikami - informacje 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro

POSZUKUJEMY
PILNIE

GARAŻU
DLA SAMOCHODU 

„WARSZAWA”.

Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 
dla 11964g.

2 grudnia, zgubiłam ze-
garek „Omega”, 
cę wynagrodzę. 
Wojskowa 19 m.

Oddaw- 
Poznań, 
11.

13069g
Zgubiono tablicę rejestra 
cyjną oryginalną, numer 
PS 1849, na terenie Rosta-
rzcwo, Głodno, Gola, po- J
wiat Wolsztyn. Czesław g
Mołdrzyk. 18287p g

Różne
Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na za­
bawy, uroczystości. Poz­
nań, Żydowska 33. 11374g
Parasole — wyrób — na­
prawa. Ratajczaka 20 przy 
pasażu ,. A poi lo”. 114068
Drzewo sosnowe — stoi ar 
ka, dobrej jakości, rów­
nież i olchę, oddam ko­
rzystnie. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
(Ha 18430p.

Matrymonialne
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve- 
nus”, Koszalin, Kolejowa 
nr 7. Błyskawicznie prze- 
ślemy krajowe adresy.

K7992
Agronom, rolnik, starszy, 
samotny (renta inwalidz­
ka), zapozna niewiastę 
przedsiębiorczą w celu 
matrymonialnym. Poważ­
ne oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 
18?83p.

T
Dnia 2 grudnia 1965 roku, zmarł po długich 

i ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami 
św., mój kochany mąż, drogi tatuś, syn i szwa­
gier, przeżywszy lat 43, śp.

STANISŁAW BALCER
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 6 

bm. o godzinie 13.15 z kaplicy cmentarza na Ju- 
nikowie.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z CÓRKĄ I RODZINĄ

13007g—- - - - - — +- - - - - -—
Dnia 2 grudnia 1965 roku, zmarł nagle w Wie­

ku lat 52, mój ukochany mąż, nasz drogi ojciec 
i teść, śp.

Antoni Urbacki
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 6 

bm. o godzinie 12.15 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA 13035g

Dnia 2 grudnia 1965 roku, zmarł nagle, pod­
czas pełnienia obowiązków służbowych, członek 
naszej Spółdzielni,

Antoni Urbacki
W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę oraz 

cenionego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 6 

bm. o godzinie 12.15 na cmentarzu na Juniko­
wie.

RADA, ZARZĄD I POP

Poznańskiej Spółdzielni Pracy
„Introkarton” — Poznań.

K8501

Dnia 2 grudnia 1965 roku, zmarł długoletni 
pracownik naszego Przedsiębiorstwa

Bolesław Saja
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i ofiar­

nego pracownika oraz życzliwego kolegę.
Cześć Jego Pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 grudnia 1965 roku 
o godzinie 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA 
RADA ROBOTNICZA WSPÓŁPRACOWNICY 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa
Lądowo- i Wodno - Inżynieryjnego 

„HYDROBUDOWA 7”
K8509

(sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
Zbigniew Sz mowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
8.30—17.30 redaktor naczelny 657-76, z-ca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 618-85; 
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LUBUSKIE ZAKŁADY TERMOTECHN1CZNE 
„ELTERMA”

W ŚWIEBODZINIE, ulica Świerczewskiego 38
telefon 612

ZLECĄ 
przedsiębiorstwom państwowym lub 
spółdzielniom pracy

WYKONANIE OBRÓBKI WIÓROWEJ:
wałków, tulej, tarcz oraz korpusów 
żeliwnych o łącznej pracochłonności 
około 5.000 godzin.

Bliższych informacji udzieli Biuro Przygoto­
wania Produkcji Zakładu.

K8285

RADIO: PROGRAM I. Fala 1322 m i UKF (od g. 
19.05) 69, 74 MHz; 8.05 Muz. i aktualn.; 8.50 Rozmowy 
na tematy prawne; 9 Dla kl. III i IV pt. „Zagadki 
Signora Fermaty”; 9.20 Mel. rozrywk.; 10 „Evald 
Tragy z Wilhelmem von Krauz i Thalmannem” — 
fragm. nowel; 10.20 Muz. operowa; 11 Dla kl. VIII 
pt. „Era Wielkiego Pierścienia”; 11.30 Śpiewa Chór 
Męski „Chopin”; 11.49 „Rodzice a dziecko”; 12.25 — 
Wiejskie spotkania; 13 Dla kl. III i IV pt. „Skarb- 
nikowy dar”; 14 „Zagadka literacka”; 14.20 Z ro­
syjskich baletów; 15.05 Sportowcy wiejscy na start; 
15.20 Barburkowe melodie i Barburkowe piosenki; 
15.45 Kurs j. ang.; 16.10 Studio .„Rytm”; 16.35 „Kolo 
rowy mikrofon”; 17.15 Muz. franc.; 17.40 „Popioły” 
ode. 18 pow.; 18.05 Aud. Red. Społ.; 18.20 Koncert 
dnia; 19.15 „Wędrówki muzyczne po kraju”; 20.20 
Relacja dżw. z otwarcia Zjazdu Zw. Literatów Pol­
skich; 20.45 „Zgaduj zgadula”; 22.30 Przegląd pra­
sy literackiej; 22.40 W rytmie cha-cha, madisona 
i twista; 23.10 Muzyka poważna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 18, 20 i 23.
PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 66, 62 MHz; 8.15 

Kurs j. rosyjskiego; 8.35 — „Przełom dwóch lat 
i dwóch pięcioleci”; 9.05 Konc. dnia; 9.50 Public, 
międzynar.; 10 Polska muz. baletowa; 10.20 Konc. 
Filharmonii Górniczej z Zabrza; 10.40 „Do siebie 
podobni” — fragm. pow.; 11.40 Klub Entuzjastów 
Nowoczesności; 12.10 Tygodniowy przegląd rolni­
czy; 12.45 „Orientacja dalekosiężna” — felieton; 
13 „Poznajemy nasze pieśni i tańce ludowe”; 13.20 
Kultura pilnie poszukiwana; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15.21 Mel. włoskie; 15.30 Dla dzieci słuch, pt. 
„Dwa tysiące naszej szkoły”; 16.30 Grająca szafa; 
17.25 Pozn. Piętnastka Radiowa; 18.50 Felieton M. 
Jorsta; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 „Matysiakowie”;
20 Konc. Ork. PR w Krakowie; 21 
Festiwal Muzyki Jazzowej „Jazz
22 „To mnie interesuje” — fragm.
konc. 24 Muzyka taneczna.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
20.30, 23.50 i 1.55.

VIII Międzynar. 
Jamboree 1965”; 
pow.; 22.20 d. c.

8.30, 12.06, 16, 19,

TELEWIZJA: 9.55 Biologia dla kl. XI „Co to jest 
ekologia”; 11.55 Geografia dla kl. VII „Państwa 
Bałkańskie”; 12.25 „Podróż do Biarritz” — film fab. 
prod. franc. (1. 16); 15.30 „W świecie dźwięków i tań 
ców” — program z Rygi; 15.50 „Srebrne żniwo” re­
portaż filmowy; 16.05 Dla nauczycieli „Świat czło­
wieka a wychowanie”; 16.20 Program Tygodnia; 
16.35 Lekcja j. rosyjskiego; 16.55 Wiadomości; 17 — 
„Dla każdego coś miłego”; 17.45 Sprawozd. z Mi­
strzostw Świata w Gimnastyce Artystycznej (Pra­
ga); 19.20 Dobranoc i Monitor; 20 Pegaz — magazyn 
kulturalny; 20.45 „Przy sobocie po robocie” — pro­
gram rozrywkowy z okazji Dnia Górnika; 22.05 — 
Dziennik; 22.20 Wiadom. sport.; 22.25 „Podróż do 
Biarritz” film fab. prod. franc. (1. 16).

RADIO: PROGRAM I. Fala 1322 m i UKF (od g. 
19.05) 69, 74 MHz; 8.10 Muz. klasyczna; 8.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 9.05 „Fala 56”; 9.15 Piosenki 
żołnierskie; 9.30 Magazyn Wojskowy; 10 Dla dzieci 
pt. „To i owo przez telefon”; 10.20 Z muz. polskiej; 
10.50 Konc. życzeń; 12.10 „Plamy na mapie”; 12.20 
„Radiowa Piosenka Miesiąca”; 12.50 „Kultura pil­
nie poszukiwana”; 13.20 Gra Duet fortep.: W. Ki­
sielewski i M. Tomaszewski; 13.30 Muz. rozrywk.; 
14 „Kompozytor Tygodnia” — Fr. Liszt; 14.30 „W 
Jezioranach”; 15 Konc. dnia; 16.05 Tygodn. Prze­
gląd Wydarzeń Międzynar.: 16.20 „Niebieskie mig­
dały” słuch.; 17.20 Prokofiew: I suita orkiestrowa; 
17.50 Gra Zespół Martin’a Denny; 18.05 Muz. franc.; 
18.50 „Wizyta u dziadunia” opow.; 19.05 „Kabarecik 
reklamowy”; 19.20 Gra Ork. PR p/d St. Rachonia; 
20.30 Program wieczoru; 20.35 „Matysiakowie”; — 
21.05 Radiokabaret „Trzy po trzy”; 22.05 „Niedziel­
ne Wieczory Muzyczne”; 23.10 Ork. Tan. PR p/d E. 
Czernego.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 20, 23.
PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 66, 22 MHz; 8.10 

Spacery muzyczne po Wielkopolsce; 8.35 „Radiopro 
bierny”; 9.25 Muz. rozrywk.; 10.30 Zespół Dziewiąt­
ką; 12.10 Pozn. konc. życzeń; 13.15 Śpiewa „Śląsk”; 
13.30 „Moskwa z melodią i piosenką” słuchaczom 
polskim; 14 „Zimowy dzień” — fragm. pnw.; 14.30 
Rozgłośnia harcerska; 15 Dla dzieci słuch. „Britt 
Mary pisze powieść”; 16.01 Aud. literacka; 16 30 — 
Konc. chopinowski w wyk. Reiji Silvonon (Finlan­
dia); 17.05 Felieton na tematy międzynarodowe; 17.15 
„Zgaduj — Zgadula”; 19 Rewia piosenek; 19.30 „Ze 
wspomnień Joachima Rybki” — słuch.; 20.05 C a 
ork. rozrywk.; 21.25 Mel. rozrywk.; 21.40 Relacja 
dźwiękowa z obrad Zjazdu Związku Literatów * ol- 
skich w Krakowie; 22 Ogólnop. i Pozn. wiadom. 
sportrf 22.30 Muz. tan.; 23 Z twórcz. wielkich mistrzów

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.30. 12.05, 17, 21, 23.50.
TELEWIZJA; 12.30 „Gra Zespół Helmuta Opla” — 

program rozrywk.; 13 Największe widowiska świa­
ta — program z cyklu — „W starym kinie”; 13.50 
„Jedziemy na łów”; 14.05 „Spadkobiercy Adama” 
— program z cyklu — „Świat, obyczaje, no1itvka”; 
14.30 Reportaż z międzynarodowych zawodów sa­
mochodowych; 15.05 „Prezentujemy Zespoły Włók- 
niarskie” — nrogram rozrywkowy; 15.55 Dla dzieci 
„Ula z II „B”; 16.15 „Przygoda św. Mikołaja” film 
dla dzieci; 16.25 Sprawozdanie z mistrzostw świata 
w gimnastyce artystycznej (Praga); 17.30 „Wiślani 
żeglarze” z cyklu — „Ludzie i zdarzenia”: 17.45 — 
„Trójka klasowa” film TV prod. polskiej z serii 
„Wojna domowa” odcinek VI; 18.20 PKF; 18 30 — 
Z cyklu — „Portrety” — Tadeusz Makowski; 19 — 
Słownik wyrazów obcych; 19.15 Wyniki losowania 
„Koziołków”; 19.20 Dobranoc i dziennik; 20 „Dior” 
— pokaz mody — film; 20.10 „Rekord Annie” — 
film fab. prod. USA (1. 14); 21.55 Niedziela sportowa 
i aktualności sportowe.



Poranek poświęcony 
Dantemu

. Na rok bieżący przypadła 
700-rocznica urodzin Dantego. 
Dało to okazję do rozwinięcia 
na całym świecie szerokiej ak 
cji mającej na celu pogłębie­
nie wiedzy o twórczości wiel­
kiego włoskiego poety oraz 
przypomnienie doniosłości je­
go wkładu w dorobek kultury 
światowej.

Przyłączając się do tej akcji, 
która objęła również i nasz 
kraj, Komisja Filologiczna Po­
znańskiego Towarzystwa Przy 
jaciół Nauk i Biblioteka Kór­
nicka Polskiej Akademii Nauk 
urządzą 5 bm. (niedziela) o 
godz. 11, w sali Pałacu Dzia- 
łyńskich — poranek, na któ­
rym. po zagajeniu prof. Roma­
na Pollaka, referaty wygłoszą: 
prof. Mieczysław Brahmer z 
Uniwersytetu Warszawskiego 
(„Dwa światy Boskiej Kome­
dii”) oraz prof. Kalikst Moraw 
ski z UAM („U źródeł poezji 
Dantego”). Utwory Dantego re 
cytować będzie artystka Tea­
tru Polskiego — Bronisława 
Frejtażanka.

Uczestnicy poranku będą też 
mogli obejrzeć wystawę przy­
gotowaną przez dr Zofię Sko­
rupską pt. „Twórczość Dante­
go w rękopisach i drukach”.

(na)

Od nowego roku zmiany w taryfie MPK
1 stycznia 1966 r. obowiązywać będzie nowa taryfa 

opłat za korzystanie ze środków komunikacji miejskiej. 
Ceny za przejazd normalny jednorazowy tramwajem, trolej­
busem i autobusem jak również za przejazd ulgowy jed­
norazowy wszystkimi środkami komunikacji miejskiej, po- 
zostają bez zmian.
Nowością w taryfie jest 

wprowadzenie obok abonamen 
tu miesięcznego — abonamen­
tu kwartalnego, przy jedno­
czesnym zaokrągleniu stawki 
w abonamencie miesięcznym. 
Pasażerowie wykupujący kar­
ty kwartalne otrzymają przy 
wykupieniu abonamentu pe­
wien rabat. Np. oplata za kar­
tę ulgową na jedną linię tram 
wajową wynosić będzie mie­
sięcznie 20 zł, zaś kwartalnie 
50 zł. Ma to m. in. zachęcić 
pasażerów do kupowania kart 
kwartalnych, celem zmniejszę-

40-lecieli Okręgu 
Związku Śpiewaczego
Z okazji 40-lecia istnienia 

Okręgu II Wielkopolskiego 
Związku Śpiewaczego odbę­
dzie się 5 bm. o godz. 16 w Pa­
łacu Kultury Wielki Koncert, 
w którym wystąpią połączone 
chóry z towarzyszeniem orkie­
stry symfonicznej złożonej z 
członków orkiestry Państwo­
wej Opery im. Stanisława Mo­
niuszki. Solistą będzie Stefan 
Budny — artysta Opery. 
Wstęp bezpłatny, (na)

T sesji SłaJy HaroJowej Poznania

Metody lepszego
Dokończenie ze str. 1

badaniami wynikającymi z 
uchwały IV Plenum KC 

PZPR dla wielkopolskiego re­
gionu, a także Poznania zajęło 
się Plenum KW PZPR. Uchwa 
ła podjęta na tym Plenum wy­
tyczyła kierunki pracy zabez­
pieczające prawidłowy rozwój 
miasta i województwa. Zada­
nia te sprowadzają się do 
dwóch podstawowych kierun­
ków: po pierwsze — do umie­
jętnego wprowadzania nowego 
systemu planowania i zarzą­
dzania, a po drugie — do ko­
ordynowania przez rady naro­
dowe całością gospodarki w 
mieście, a zatem objętej także 
planowaniem centralnym.

W referacie J. Łangowski o- 
mówił też dalszy rozwój po­
znańskiego przemysłu. W 1970

Na zdjęciu — fragment sali o- 
brad sesji Rady Narodowej Po­
znania. W pierwszym rzędzie 
siedzą (cd lewej): przewodniczą­
cy Prezydium RN Poznania — J. 
Kusiak, wicepremier Z. Nowak, 
I sekretarz KW PZPR w Poznaniu 
— J. Szydlak oraz wiceprzewod­
nicząca Prezydium RN — W. 

Klawiter.
Fot. — H. Matuszewski

nia tłoku w punktach sprze­
daży MPK.

Jednocześnie z dniem 1 stycz­
nia wycofane zostaną dwa ro- 
czaje kart abonamentowych 
normalnych na jedną linię 
tramwajową i jedną linię auto, 
busową. Wprowadzony zaś zo­
stanie dodatkowo abonament 
ulgowy na jedną linię autobu­
sową, na dwie linie autobuso­
we oraz na sieć tramwajową 
plus dwie linie autobusowe. 
Ceny biletów pracowniczych 
60-przeiazdowych pozostają 
bez zmian. Ustalono opłaty za 
bagaż w autobusach i trolej­
busach do kwoty obowiązują­
cej w tramwajach.

Dla usprawnienia sprzedaży 
abonamentów w punktach 
MPK, uruchomione będą w 
grudniu przy głównym wejściu 
do MTP (ul. Głogowska) dwie 
kasy z jednoczesną likwidacją 
kasy znajdującej się przy Mo­
ście Teatralnym. Powstają tam 
bowiem duże kolejki utrudnia­
jące ruch uliczny w tym punk 
cie. Ponadto w pierwszym 
kwartale 1966 roku MPK prze­
widuje ustawienie kiosków do 
sprzedaży abonamentów, przy 
Gospodzie Targowej, na Rata­
jach i przy Placu Wiosny Lu­
dów. (st) 

roku ma on osiągnąć około 
26 mld. zł wartości produkcji 
globalnej (w tym roku wartość 
ta wyniesie około 18 mld. zł). 
Chodzi jednak o to, by wzrost 
produkcji odbywał się poprzez 
dalszą automatyzację, a nie 
przez zwiększanie liczby pra­
cowników. Do zadań Rady na­
leży zatem rozwijanie takich 
inicjatyw, które gwarantują 
nowoczesność produkcji oraz 
lepszą jej jakość. Wiele tu za­
leżeć będzie od właściwych 
form i metod koordynacji. Śpo 
ro miejsca poświęcił też mów­
ca dalszej aktywności zawo­
dowej kobiet.

W dyskusji radni poruszyli wie­
le zagadnień związanych ze zmia­
nami w planowaniu i zarządza­
niu. Z niepokojem mówiono np. 
o rozpoczęciu w 1966 r. budowy 
największego osiedla mieszkanio­
wego na Ratajach, któremu nie 
zagwarantowano w następnym 
5-leciu wszystkich nieodzownych 
inwestycji towarzyszących. Rad­
nym chodziło tu o nieuwzględ­
nienie w planie gospodarczym na 
lata 1966—70 budowy oczyszczalni 
ścieków.

Radni podkreślali również ko­
nieczność lepszej organizacji pra­
cy w niektórych przedsiębior­
stwach podległych Radzie, oraz w 
wydziałach Prezydium RN Pozna­
nia. Kilku mówców stwierdziło, 
że w naszym mieście realizuje się 
już uchwały dotyczące np. budo­
wy jednego obiektu przez kilku 
różnych inwestorów. W ten spo­
sób powstała kotłownia central­
nego ogrzewania przy ul. Swie- 
rzawskiej dla nowobudu jących 
się zakładów „Polfa” i „Teletra” 
oraz osiedla mieszkaniowego przy 
ul. Świerczewskiego. Drugą taką 
inwestycją jest dom handlowo- 
usługowy przy ul. Czerwonej 
Armii. Mówcy stwierdzili jednak, 
że podejmowanie decyzji w tych 
sprawach wymaga wiele zabie­
gów. Na ogół bowiem inwestorzy 
bronią się przed wspólną budową 
obiektu.

Na wspomniane tematy mówili 
m. in. radni: S. Mytko, dr S. Ku­
biak, dr S. Andrzejewski, dr L.
Dembowski oraz dyrektor DBOR 
— S. Wieczorkiewicz.

Na zakończenie dyskusji za­
brał głos wicepremier Z. No­
wak.

Szczególną uwagę zwrócił on 
na zmiany metod planowania i 
zarządzania w ramach istnieją 
cego modelu naszej socjali­
stycznej gospodarki. W związku 
właśnie z tym — jak podkreś­
lił mówca — zwiększa się od­
powiedzialność, a także wzra­
stają obowiązki rad narodo­
wych. Chodzi tu zwłaszcza o 
to, by przez poczynienie zmian 
w zarządzaniu uzyskać lepsze 
rezultaty gospodarcze, a tym 
samym wygospodarować wię­
kszy dochód narodowy. Wice­
premier podkreślił też, że do 
szczególnych zadań rad naro­
dowych należy prawidłowa 
koordynacja oraz zarządzanie. 
Rady narodowe mają bowiem 
stać się właściwymi gospoda­
rzami na swoim terenie. Może 
to jednak nastąpić wówczas, 
kiedy usprawnia się pracę w 
samym aparacie rad narodo­
wych.

Z. Nowak poruszył też istot­
ny problem poprawy warun­
ków mieszkaniowych, dzięki 
zwiększeniu nakładów na eks­
ploatacje i remonty bieżące 
budynków mieszkalnych. I 
znów duże pole do popisu w

W

Lidia B. — Rok akademicki stu 
di ó w zaocznych rozpoczy­
na się 1 lipca i trwa do 30 czerw­
ca następnego roku kalendarzo­
wego. (2699)

działania
tym zakresie mają rady naro­
dowe. Bo od nich zależy pra­
widłowe zabezpieczenie np. ma 
teriałów budowlanych.

Wicepremier zaznaczył, że 
działalność WRN oraz RN Po­
znania jest wysoko oceniana 
przez władze centralne. Obie 
Rady należą do jednych z le­
piej pracujących w naszym 
kraju.

Ne sesji podjęto szereg u- 
ćhwał dotyczących m. in. za­
pewnienia niezbędnej elastycz 
ności planu ogólnego i właś­
ciwszego jego powiązania z 
planem gospodarczym oraz u- 
względnienia przy projekto­
waniu budynków mieszkal­
nych społecznych punktów o- 
pieki nad dziećmi, (an)

Niedzielny przegląd 
wydarzeń

Na niedzielnym przesią­
dzie prasowym, 5 bm. aktu­
alne problemy sytuacji mi' 
dzynarodowe.j omó'vi redak 
tor naczelny Zachodniej A 
gencji Prasowej — Zdzi­
sław Romanowski. Prelek 
cja odbędzie się o godz. 11 
w sali konferencvin<\j TWF 
ul. Czerwonej Armii 69.

Po przeglądzie projekcja 
filmu. Wstęp bezpłatny.

(na)

A jednak można 
oszczędniej

Gdy poznańskie wodociągi ogło­
siły komunikat o zmniejszeniu w 
ubiegłą środę ciśnienia wody w 
związku z remontem rurociągu 
magistralnego, wielu mieszkań­
ców naszego miasta skrzętnie 
zgromadziło zapasy wody w garn­
kach, miskach lub w wannach. 
O dziwo, kiedy nadeszła środa, 
woda lała się z kurków tak samo 
jak w inne dni, mimo że ciś­
nienie wody — jak poinformo­
wano nas w dyrekcji wodociągów 
— było o 40 procent niższe niż 
normalnie.

Taka sytuacja powstała dzięki 
poznańskim zakładom pracy, któ­
re w tym dniu bardzo mało zuży­
ły wody z sieci miejskiej. Ubiegła 
środa dowiodła zatem, że istnieją 
jeszcze w zakładach pracy duże 
rezerwy i możliwości lepszego go­
spodarowania wodą miejską na 
co dzień. Gdyby wszyscy postarali 
się lepiej gospodarować wodą — 
może nie tak oszczędnie, jak w 
ubiegłą środę, to nawet w okresie 
zimy nie mielibyśmy żadnych kio 
potów z tym cennym płynem, (s)

Rentgen dla Wildy 
o dwa lata wcześniej
Prowadzone od kilkunastu 

miesięcy masowe badania ma­
łoobrazkowe zyskały naszemu 
miastu dobrą opinię wśród kie 
rownictwa resortu służby zdro 
wia. Kiedy z okazji zjazdu le­
karzy przemysłowych bawił w 
Poznaniu minister zdrowia i 
opieki społecznej, dr J. Sta- 
chelski, żywo interesował się 
on pracą naszych ftyzjatrów, 
zwiedzając poradnie i przy­
chodnie przeciwgruźlicze. W 
wyniku tej wizytacji Poznań 
otrzymał jeden rentgen mało­
obrazkowy dla dzielnicy Wil­
da, która miała otrzymać apa­
rat w 1967 r. Dotychczas rejon 
ten był pozbawiony takiego 
aparatu i mieszkańcy musieli 
jeździć na badania aż na ul. 
Szamarzewskiego. Lokale są 
już gotowe, tak że w niedłu­
gim czasie wspomniany rent­
gen rozpocznie pracę, (s)

Rozwój kultury fizycznej na wsi 
ma aspekt nie tylko biologiczny
Kultura fizyczna i turystyka na wsi zaczynają być jednym z 

najważniejszych problemów. Mimo wielu osiągnięć w ciągu ostat­
nich 20 lat, szczególnie w działalności ludowych zespołów sporto­
wych rozwój kultury fizycznej na wsi jest nadal niedostateczny. 
Złożyło się na to wiele problemów, których rozwiązanie, mimo 
najszczerszych chęci napotykało na duże trudności.

Jednym z podstawowych zagad­
nień mających niemały wpływ na 
wolny stosunkowo rozwój, był 
niewątpliwie brak tradycji. Przez 
wiele lat sport i turystyka kon­
centrowały się bowiem głównie w 
dużych ośrodkach miejskich. Nie­
wiele organizacji popularyzowało 
więc wychowanie fizyczne wśród 
młodzieży wiejskiej. Na to na­
łożyły się jeszcze tradycje, które 
nie bardzo sprzyjały uprawianiu 
ćwiczeń w strojach sportowych 
szczególnie przez dziewczęta.

Walka z przesądami, tworzenie 
czegoś zupełnie nowego bez po­
trzebnej kadry fachowców, obiek 
tów i sprzętu było zadaniem nie­
łatwym, ale LZS-y uporały się z 
tym balastem. Dzisiaj w jednej 
trzeciej gromad w kraju są koła 
ludowych zespołów sportowych a 
15 procent ludzi w wieku od 14 
do 30 roku życia zorganizowanych 
jest w LZS. Skok jest niewątpli­
wy. Świadczy o stworzeniu mło­
dzieży wiejskiej przez nasze pań­
stwo jak najlepszych ^warunków 
do systematycznego uprawiania 
kultury fizycznej.

Niedawno odbyło się w Warsza­
wie krajowe sympozjum poświę­
cone kulturze fizycznej i turysty­
ce na wsi. Organizatorem tej im­
prezy bez precedensu w historii 
naszej wsi był Instytut Naukowy 
Kultury Fizycznej pod naukowym 
kierownictwem Komitetu Kultury 
Fizycznej Polskiej Akademii 
Nauk, a patronowali: Związek 
Młodzieży Wiejskiej i Związek 
Zawodowy Pracowników Rolnych.

Wyniki obrad przyczynią się w 
poważnym stopniu do opracowania 
nowych, specyficznych dla wsi 
sposobów popularyzacji kultury 
fizycznej i turystyki. Szczególną 
uwagę zwrócono podczas sympo­
zjum na fakt, że dotychczas za­
uważano najczęściej jeden aspekt 
kultury fizycznej na wsi a mia­
nowicie jej biologiczne znaczenie. 
Sympozjum pokazało niemniej 
ważną stronę tego zagadnienia: 
olbrzymie znaczenie kultury fi­
zycznej i turystyki w wychowa­
niu młodzieży, kształtowaniu no­
wego człowieka. Liczne wnioski 
j ostaną szczegółowo przeanalizo­
wane przez naukowców i będą 
niewątpliwie podstawą do dalszej 
popularyzacji LZS.

Potrzębę szerszego rozwoju spor 
tu i turystyki na wsi docenił rów 
nież GKKFiT, który opracowując 
budżet na najbliższą pięciolatkę 
szczególny nacisk położył na roz­
budowę organizacji LZS-owskiej. 
Zakłada się, że największy 
wzrost liczbowy ludzi uprawiają­
cych sport i turystykę w sposób 
zorganizowany nastąpi właśnie w 
LZS-ach. Orientacyjne liczby mó­
wią, że do roku 1970 ludowe ze­
społy sportowe zwiększą swe sze­
regi o 800 tysięcy osób. Wynika z 
tego, że w kulturze fizycznej naj­
większe znaczenie przypisuje się 
działalności ludowych zespołów 
sportowych a także TKKF oraz

Szermiercze zawody 
klasyfikacyjne

W sobotę (od godz. 17) i w nie­
dzielę (od godz. 9) rozgrywane 
będą w sali Ośrodka Sportowego 
przy ul. Chwiałkowskiego 34 szer­
miercze zawody klasyfikacyjne 
Wielkopolski, zawodników I i II 
klasy. W pierwszym dniu roze­
grane zostaną pojedynki we flo­
recie kobiet i szpada, w niedzielę 
walczyć będą floreciści i szabliści.

W dniach 11—14 bm. odbędą się 
w Poznaniu ogólnopolskie zawo­
dy szermiercze, w których wystą­
pi cała czołówka Polski z wszyst­
kimi olimpijczykami, którzy już 
zostali zgłoszeni do turnieju. 
Walki odbędą się we wszystkich 
broniach. (x)

Szkolnemu Związkowi Sportowe­
mu. Te trzy organizacje są wy­
raźnie eksponowane.

Warto również zwrócić uwagę 
na fakt, że od nowego roku LZS-y 
iinansowane będą poprzez WKKF 
i T, co w znacznym stopniu ułat­
wi gospodarzom terenu dyspono­
wanie funduszami szczególnie na 
tych terenach, które wymagać 
będą specjalnej opieki i pomocy.

(Bod)

Budowlani- Sokół II
Dzisiaj o godz. 18.30 odbędzie się 

w sali Budowlanych przy ul. Ko­
ścielnej 8 mecz bokserski o mi­
strzostwo ligi wojewódzkiej po­
między prowadzącymi w tabeli 
rozgrywek zespołami Budowla­
nych i Sokoła II z Piły. Obie dru­
żyny wystąpią w swoich najsil­
niejszych składach. Występ pil- 
skióh pięściarzy zapowiada się 
ciekawie.

Międzynarodowa Federacja Bo­
kserska zweryfikowała pierwsze 
spotkanie młodzieżowych repre­
zentacji bokserskich o Puchar Eu­
ropy Polska — NRD, które za­
kończyło się w Gdańsku 10:10, ja­
ko w. o. 20:0 dla naszych barw. 
W drużynie NRD startowało bo­
wiem kilku zawodników, którzy 
wbrew regulaminowi przekro­
czyli 21 lat. (p)

'dalekopisem
WYSOKA PORAŻKA

W sali zapaśniczej warszawskiej 
Gwardii rozegrane zostało 3 bm. 
międzynarodowe spotkanie zapaś­
nicze w stylu wolnym, w którym 
spotkały się reprezentacje Biało­
rusi i Warszawy. Wysokie zwy­
cięstwo 7,5:0,5 pkt. odnieśli goście.

NRD — FINLANDIA 26:16
W Helsinkach odbył się między­

państwowy mecz w piłce ręcznej 
7-osobowych drużyn mężczyzn, w 
którym NRD wygrała z Finlandią 
26:16 (12:9). Było to, pierwsze eli­
minacyjne spotkanie w gr. III 
przed mistrzostwami świata.

ZWYCIĘSTWO PŁYWAKÓW 
„SLĄSKA”

W Pardubicach odbył się mię­
dzynarodowy, towarzyski mecz 
pływacki, w którym polski ze­
spół „Śląsk” Wrocław wygrał z 
miejscowym „Dynamem” 79:52.

CSKA W ĆWIERĆFINALE

4.000 widzów oglądało rewanżo­
we spotkanie w koszykówce męż­
czyzn o Puchar Europy, w którym 
mistrz Bułgarii CSKA „Czerweno 
Zname” pokonał mistrza Francji 
As Denain 86:65 (40:28). Dzięki te­
mu zwycięstwu koszykarze buł­
garscy awansowali do ćwierćfina­
łu rozgrywek pucharowych. Warto 
dodać, że pierwszy mecz, roze­
grany we Francji, wygrali koszy­
karze AS Denain, różnicą tylko 8 
punktów.

DRUGIE ZWYCIĘSTWO
W rewanżowym międzypań­

stwowym spotkaniu piłki ręcz­
nej, drużyn 7-osobowych męż­
czyzn, Polska — Jugosławia, któ­
re odbyło się w piątek w Gdań­
sku, ponownie zwycięstwo od­
niósł zespół polski 20:17 (9:11).

„POSNANIA” W FINALE
W Warszawie, w dniach 4 i 5 bm 

rozegrane zostaną finały zapaśni­
czych mistrzostw Polski Juniorów 
w stylu wolnym. Poznań — repre­
zentują młodzi zapaśnicy „Posna- 
nii”. W rozgrywkach wezmą rów­
nież udział drużyny: Gwardia 
(W-wa), Lotnik (Wr.), Łódzki KS, 
Pogoń (Nowy Bytom) i LZS (Oł- 
tarzew). (t)

INFORMUJEMY
Zebranie plenarne członków Ko­

ła ZBoWiD Starołęka odbędzie 
się w niedzielę, 5 bm., o godz. 10 
w Domu Kultury „Stomila”.

Wzdłuż średniowiecznych mu­
rów Poznania prowadzić będzie 
kolejny spacer organizowany w 
niedzielę, 5 bm., przez Towarzy­
stwo Miłośników Poznania. Zbiór 
ka o godz. 10 w lokalu przy St. 
Rynku 10.

Kolejny program z cyklu „Po­
znajmy się” urządza „Adria” w 
niedzielę, 5 bm., o godz. 17. H. 
Stefańska rozmawiać będzie z dy­
rygentem i kompozytorem Wik­
torem Buchwaldem.

Przedstawienia „Marchołta” 
wznawia od 7 bm. (wtorek) Teatr 
Nowy. Zamówienia zbiorowe na 
bilety przyjmuje Dział Organiza­
cji Widowni, ul. 27 Grudnia 8/10 
W godz. 10—14, tel. 556-27. Przed­
sprzedaż biletów w kasach teatru 
od godz. 10 do 13 i od 16 do 18, 
W niedziele od 16 do 19.

TEATRY

GRUDZIEŃ 
4 

tobola

Barbary

Słońce: 7.43—15.42

POLSKI — g. 19 „Zemsta” — 
(Teatr z Gniezna); NOWY — g. 
19 „Jasełka Moderne”; OPERA — 
g. 19 „Romeo i Julia”; OPERET­
KA — g. 19 „Eksportowa żona”; 
MARCINEK — g. 11 i 16.30 „Naj­
dzielniejszy”.

K»NĄ

KINO DOBRYCH FILMÓW — 
„MUZA” — g. 15, 17.30 i 20 „Za­
wrót głowy’ (USA, 16 1.); APOL­
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Szatan” (włoski, 16 1.); BAŁTYK 
g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Szukaj 
cie gitary” (franc., 16 1.); CZTER­
NASTKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.15 „Święta wojna” (poi., 11 1.);

GONG — g. 10 i 12 „Czaro­
dziejski kwiat” (radź., 9 1.), g. 16, 
18 i 20 „Zakochani są między na­
mi” (poi., 16 1.); GRUNWALD — 
g. 15 „Muchtar na tropie” (radź., 
7 1.), g. 17 i 20 „Miecz i waga” — 
(franc., 16 1.); GWIAZDA — g. 
15.30, 18 i 20.15 „Fanfaron” (włoski 
16 1.); HUTNIK — g. 16.45 i 19 — 
„Gładka skóra” (franc., 16 1.);
KOSMOS — g. 17 i 19.30 „Trzy plus 
dwa” (radź., 12 1.); MALTA — g. 
16 „Zaczarowany rower” (poi., 7 
i.), g. 18 i 20.15 „Co się zdarzyło 
Baby Jane” (USA, 18 1.); MINIA­
TURKA — g. 15, 17.30, 20 „Swarb 
w Srebrnym Jeziorze” (NRF, 12 
1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 „Mandrin” (franc., 11 1.), g. 
20 Koncert filmowo-rozrywkowy z 
filmem „Pięciu mężów' pani Lizy” 
(USA, 16 1.); OSIEDLE g. 16 „Zno­
wu Mas Linder” (franc., 14 1.), 
g. 18 i 20 „Stokrotka” (franc., 18 
1.); PANCERNIAK — g. 18 „Trzej 
muszkieterowie” (franc., 16 1.); 
PAŁACOWE — g/ 15, 17.30 i 20 — 
„Piotruś partyzant” (jug., 11 1.); 
PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18 i 20.15 
„Czapajew” (radź., 12 1.); RIAL-

TO — g. 9, 15 i 18.30 „Lampart” — 
(wł.-franc., 14 1.), g. 12.30 „Poko­
chajmy się” (USA, 14 1.), g. 21.45 
„Syn kapitana Blooda” (fr.-wł.- 
hiszp.); RUSAŁKA (Swarzędz) — 
g. 17 i 19.30 „Barwy walki” (poi., 
12 1.); SCALA — g. 16 „Historia 
żółtej ciżemki” (poi., 7 1.), g. 18 
i 20 „Jeden dzień szczęścia” (radź. 
16 1.); TĘCZA — g. 16 „Zamach” 
(poi., 14 1.), g. 18 i 20 „Deszczowy 
lipiec” (poi., 16 1.); WARTA — g. 
14 i 16 „Galapagos” (NRF, 11 1.), 
g. 18 i 20.15 „Był sobie dziad i 
baba” (radź., 14 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17 i 19.15 „Ju- 
dex albo zbrodnia ukarana” (fr., 
16 1.); WILDA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „W kraju Komanczów” 
(USA, 16 1.); WRZOS (Luboń) — 
nieczynne; WRZOS (Mosina) — g. 
17 „Wyspa złoczyńców” (pol.,\ 9 
1); g. 19.15 „Spotkali się latem” 
(NRD, 16 1.); FOTOPLASTIKON 
g. 12—21 „Florencja i Werona”.

trONCPRTY
AULA UAM — godz. 19.30 — 31 

Koncert Poznański; dyrygent — 
Zdzisław Szostak, soliści — Pau-

los Raptls — tenor, Józef Wal­
czak — fortepian.

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE (Mielżyń- 

skiego 27/29) — g. 9—15.
BRONI (St. Rynek) — g. 10—15.
HISTORII M. POZNANIA (St. 

Rynek) — nieczynne.
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

KULTURY I SZTUKI LUDO­
WEJ - g. 10—15.

NARODOWE — Al. Marcinkow­
skiego — g. 9—15.

MILITARIOM (Cytadela) — g. 
IŁ—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15.

WYSTAWY
PAWILON MEBLOWY (Swa­

rzędz — ul. Wrzesińska nr 28) — 
। stała wystawa meblowa — godz. 

. 9—17.
KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 

Wystawa fotograficzna pt. „Po­
znańskie Teatry Dramatyczne w 
20-leciu”, g. 10—22.

BWA i ZPAP (Stary Rynek — 
Arsenał) — „Ogólnopolska Wysta­
wa Młodej Grafiki” — od g. 10—18.

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI 

(ul. Mickiewicza 2, tel. 472-51) — 
chirurgia, interna.

SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­
SIA — okulistyka (ul. Walki Mło­
dych 7, tel. 511-11).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania wypadki ulicz­
ne i w miejscach publicznych, tel. 
99; nagłe zachorowania w domu 
— tel. 544-44 i 544-45; porady le­
karskie telefon 637-35.

WOJEWÓDZKA STACJA PR — 
(ul. Kościuszki 103), tel. 566-66.

APTEKI: Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC­
NY: Główna 53 i Starołęcka 79.

LEKARZ WETERYNARII — 
Miejska Lecznica dla Zwierząt — 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 635-31 
— godz. 8—21 (w nocy nagłe wy­
padki).


